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K raków IO października.
Walka między autonomią a centralizacyą 

rozpoczęła się w Radzie państwa, jak pisa­
liśmy onegdaj, podczas rozpraw nad usta­
wami zasadniczemi. Na posiedzeniu d. 5go 
b. m. lubo na pozór szło tylko o parlamen­
tarne formalności, miały one wobec wię­
kszości niemieckiej i znanych jej zamiarów 
większe niż zwykle znaczenie. Uchwalenie 
ustaw zasadniczych przed ustawą o zamia 
nach konstytucyi lutowej, okrom tego , że 
było dziełem stanowczo Radę państwa ja ­
ko konstytuantę cechującem, było nadto na 
der niebezpieczną dla przyszłej konstytucyi 
premissą, bo zamykającą drogę do zmian, 
jakieby w konstytucyi lutowej poczynić mo­
żna było i należało. Słusznie też postawił 
poseł Zyblikiewicz wniosek, aby ustawy te 
dopiero po ustawie nad zmianami w kon­
stytucyi lutowej wziąć pod obrady, na mo­
cy następującego dylemmatu: albo ustawy 
te są zmianą czy dodatkiem do konstytucyi 
lutowej, do czego jedynie wydział konstytu­
cyjny był przez Izbę uprawnionym, a wte­
dy nie można uchwalać zmiany i dodatków 
bez poprzedniego uchwalenia tego, do cze 
go się dodaje lub co się zmienia; albo są 
to nowe ustawy całkiem odrębne, a wtedy 
wydział nie może ich przedstawiać Izbie 
w drugim odczycie, jak to czyni, wprost 
pod obrady, bo do tego upoważnionym nie 
był. Nie ma powodu przytaczania sofizma- 
tów, za pomocą których centraliści dowieść 
usiłowali, że ustawy te są dodatkiem ale 
mogą być odrębnie uchwalane. Dość, że 
dylemmatu nie zbili, ale będąc w większości, 
wniosek odraczający odrzucili. Wtedy poseł 
Toman oświadczył, iż skoro ustawy te są 
dodatkiem do konstytucyi i jedną z nią sta­
nowić mają całość, przeto spodziewa s ię , że 
uchwalane będą dwoma trzeciemi głosów, a 
nie prostą większością, bo konstytUcya wy­
maga takiej większości przy każdej zmia­
nie ustawy konstytucyjnej. Nowe znów so- 
fizmata, opierające się na dowodzeniu, że 
ustawy zasadnicze są odrębnej treści od u- 
stawy konstytucyjnej, że zatem prostą wię­
kszością uchwalane być mogą. Po takiem 
postanowieniu Izby oświadczyli autonomi- 
śc i, że zmuszeni są wotować przeciw rze­
czonym ustawom. Wstrzymywali się też od 
głosowania, to jest siedzieli, podczas gdy 
większość powstaniem głosowała nad trzema 
pierwszemi ustawami: o władzy sędziow­
skiej, o sprawowaniu władzy rządowej i 
wykonawczej, o ustanowieniu sądu państwo­
wego.

Gdy atoli na posiedzeniu dnia 8go b. m. 
przyszła pod obrady ustawa zasadnicza o 
powszechnych prawach obywateli, walka z 
pola formalności parlamentarnych przeszła 
na pole zasad. Podjęli ją  przy ogólnej dy- 
skusyi Tyrolczycy w imię zasady, że tak 
daleko idące zmiany w ustawach, jak je  
Rada państwa przeprowadzać zamierza, mu­
szą zależeć od przyzwolenia Sejmów kra­
jowych. Zaprzeczenie temu prawu krajów 
koronnych prowadzi do obalenia wszelkiej 
autonomii. Wystawić sobie łatwo oburzenie 
centralistycznej większości, która się za o- 
patrzuość mniejszości podaje. Głosy pol­
skie stanęły do boju: p. Zyblikiewicz wska­
zał, jaki cios autonomii zadaje ustawa zasa­
dnicza poddajaca sejmy krajowe pod sąd 
państwowy; p. Ziemiałkowski gorącemi sło­

wy przedstawił Izbie, dokąd ją takie po­
stępowanie zawiedzie. Nareszcie poseł sło­
weński Toman wyraził życzenie, aby rząd 
wypowiedział: czy sądzi, że państwo na pod­
stawie autonomicznej czy centralizacyjnej uor- 
ganizowanem być może, i co w tej mierze 
uczynić zamyśla?

Deklaracyę kanclerza Beusta podajemy 
poniżej nieco obszerniej niż ją  przyniósł 
nam wczoraj telegram. Nie znamy jej je­
szcze dosłownie, tak jak będzie w stenogra­
ficznych zapiskach, ale taka, jak ją podają 
dzienniki, wyznajemy, iż zadowolnić nikogo 
nie może. Nie zadowolniła też ani centrali- 
stów, ani autonomistów. Dyplomatyczna jak  
wszystkie (przemówienia bar. Beusta, prze­
śliznęła się po wierzchu kwestyi, nie dotar­
ła wcale do gruntu, nie rozwiązała węzła, 
uniknęła tylko jak zawsze chwilowej tru­
dności. Ani autonomia, ani centralizacya nie 
są słowami, ale rzeczą. Słowa dadzą się po­
godzić zręcznie, chociaż są z sobą w sprze­
czności, ale rzeczy nie. Istnieje przeciwień­
stwo między centralizacyą a autonomią, i to 
tak dalece, że jedna drugą wyklucza. Jeżeli 
gdzie, to w Austryi o tem wątpić nie mo­
żna. Dość spojrzeć na Radę państwa i jej 
skład, aby się o tem przekonać. To darmo, 
nie można być centralistą i autonomistą za­
razem. Wybierać trzeba, i organizacya w 
dwóch tych sprzecznych kierunkach równo­
cześnie postępować nie może. Zawsze jeden 
musi przeważać, a drugi wtedy ustąpi. Sej­
my krajowe nie dowodzą jeszcze autonomii, 
bo jeżeli nie mają żadnej prawie władzy, a 
raczej żadnego prawie zakresu działania, to 
przedstawiają nazwę bez rzeczy. Same Sej 
my nie świadczą o autonomii, mogą one bo­
wiem istnieć z centralizacyą schmerlingo- 
wską; to tylko kwestya formy, bo Sejma­
mi nazywać także można ciała wyborcze do 
Rady państwa. Również nie możemy zgo­
dzić się na zdanie Kanclerza, że autonomia 
staje ponad centralizacyę, to jest jedność 
jaństwa. Nikt więcej nie pragnie jedności 
jaństwa jak autonomiści; i właśnie są prze- 
conani, że tylko z autonomią krajów jedność 
laństwa da się prawdziwie utrzymać. Cen­
tralizacya nie jest jednością państwa, czy 
zaś służy do jedności, dzisiejszy stan rzeczy 
irzekonaćby powinien. Centralizacya władzy 
w koronie wydaje nam się być całkiem in­
ną rzeczą, aniżeli centralizacya w admiui- 
stracyi za pomocą Rady państwa. Przeciw 
nerwszej nie walczą wcale autonomiści; pod 
Irugą, wątpimy, aby się poddali na drodze 
ronstytucyjnej, o absolutnej zaś nie mówimy.

Po oświadczeniu Kanclerza zamknięte zo­
stało posiedzenie, ale nie skończyła się wal­
ca, która się zapewne nieraz jeszcze ponowi.

Ł0BESP0HDE1ICYA CZAS0.
Lwów 6 pażziernika.

(M . J .) Główną w adą naszą było dotychczas, 
że sądząc zbyt surowo postępowanie tych osób, 
ctóre tra f  losu lub wolny w ybór na czele kiero­
wnictwa spraw  państw ow ych lub krajow ych po­
stawił , nie w nikaliśm y w głębsze przyczyny, lecz 
krytykując bezw zględnie pracujących częstokroć 
najszczerzćj, obdarzaliśm y ich wotum nieufności. 
Skutkiem  tego było zbyt często, że posłannicy 
nasi wobec rządu ani śmiało w ystąpić ani też roz­
poczętych prac korzystnie dokonać nie mogli, inni 
zaś dotknięci do żywego podobnym  nieuznaniem

ich dążności, opuszczali ręce i zostawiali losowi 
sprawy niedokonane.

Wśród takiego stanu rzeczy, trudno było osią­
gnąć rezultatów pomyślnych, zwłaszcza gdy w zbie 
gu okoliczności sprzecznych wyłoniła się w kraju 
naszym partya sprzeczna, która znalazła poparcie 
w żywiole biórokratycznym  i na wszystkich dro­
gach ku postępowi tw orzyła przeszkody, a w ci­
skając  się w sfery najwyższe, swoią na pozór 
ślepą uległością, pozyskała pewne względy i wia­
rę w głoszone zdanie V iż wszystko cokolwiek z 
piersi lub głowy polskiej pochodzi, jest zdradą i 
rewolucyą. Mężowie stanu austryaccy musieli aż 
przez ogień Solferynu i Królowogradu przechodzić, 
ażeby przejrzeć jaśnićj, i dopiero po ucichnięciu 
kilku dział nieprzyjacielskich dosłyszeć głosu roz­
wagi i praw dy. Reszty dokonała w ystaw a etno­
graficzna w Moskwie, dokąd w nabożeństw ie d u ­
cha panslawistycznego pielgrzym owała najlojal- 
niejsza drużyna ruteńsko galicyjska. Pomimo tego 
jednak prosperuje ciągle dwulicowość polityki ru- 
teńskićj i znachodzi w niektórych kołach bióro 
kratycznych chętne poparcie, chociaż obecnie każ­
dy choć z najzaślepieńszych niegdyś przyjaciół 
rutenizmn nabrał przekonania, iż nasienie tego 
elementu czerpane było niebacznie ze skarbnicy  
moskiewskićj, a Stróże tćj skarbnicy nie ta ją  się 
dziś wcale z zamysłem pójścia kiedyś do Galieyi 
na uzbieranie plonu z tych zasiewów.

B rak stanowczego działania, któren był p rzy­
czyną upadku m inisterstw a Belcredego, uczuwać 
się daje i dzisiaj, a  za każdem  pomknięciem się 
naprzód stary  system i stare nawyczki pow strzy­
mują polityków naszych z ostrzeżeniem, że słońce 
wolności zanadto je s t jeszcze palące dla młodćj 
generacyi niedojrzałych ludów, a  gdzie niegdzie 
okrzyk : iż popuszczone cugle liberalizmowi przy­
sporzą zguby uciśnionym narodowościom, p rzew a­
ża i naw raca do daw nych torów koryfeuszów na­
wy państwowćj. W dodatku do tego zła pseudo- 
liberalni centraliści Rady państw a bezustannie 
pracują nad utrudnieniem  położenia ministrów i 
państwa, a chcąc uszczuplać zakres działania sej­
mów krajow ych, i przenieść do Rady państw a 
wszelkie jakiegokolw iek rodzaju spraw y wewnę 
trzne krajów koronnych, w ikłają takow e i pom i­
mo coraz bardziój usuwającego się im gruntu, 
radziby przekonać rząd i k raje  koronne, że tylko 
z ich rąk  można się spodziewać ukonstytuowania 
silnćj Austryi, gdy tymczasem o zadowoleniu prowin 
cyj mowy n i3m a. W szelakoż jak pacyfikacyaspra­
wy węgierskićj przekouała rząd i polityków, że 
centraliści tak  urzędowi j a k i e ż  parlam entarni są 
do załatw ienia spraw  podobnych zupełnie niepo­
trzebni, tak samo narody i kraje słow iańskie o 
szkodliwości centralizmu gierm ańskiego na jdok ła­
dniej są przeświadczeni. Smutne dzieje przeszłćj 
Rady państw a nie naoczyły centralistów  niczego, 
nie ebeą opuścić swego stanow iska i przyznać się, 
że sześcioletnie ich działanie, przyniosło tylko zgu­
bne owoce tak dla Austryi, jakoteż dla krajów 
koronnych. Poplecznicy tego systemu chw ytają się 
środków  ostatecznych, i stara ją  się w usłużnych 
sobie dziennikach w ykazyw ać okropieńslw a w y­
n ik i; z powodu zaw ieszenia tak  zwanego konsty- 
tucyonalizmn szmerlingowskiego. Nam którzyśm y 
się przyzwyczaili blisko przez w iek cały znosić 
kłam stw a prasy dzieunikarskićj i polityczuyeh 
hauswursztów niemieckich, nam mówię, nie nowi­
ną odczytywać podobne zużyte, a  żółcią zapraw ia 
ne fa łsze , nie zadaw alibyśm y sobie naw et pracy 
zbijać takowych, gdyby spraw a sam a przez się g ło­
śna, nie w ykluw ała się na jaw  i nie wyświecała 
obok kłam stw a, jako też ową ja k  szydło z wora 
w ystępującą chęć zysku pieniężnego. Tam  bowiem 
szukać należy owego klucza tajem nego do je re ­
miady pojawiającćj się  od czasu do czasu w N . 
f r .  P resse  na panow anie szlachty w Galieyi, na 
ucisk rutenizmu tam że, na przeszkody dozuawaue 
w utworzeniu banku ruskiego itp. Podobne absur 
da podawać publiczności zdoła tylko najkom ple­
tniejsza niewiadomość galicyjskich stosunków albo 
zupełna przewrotność^ boć wiadomo powszechnie, 
że polskość nie uzyskała dotychczas w rządach 
i sądach ani piędzi stanowiska, i że we w szyst­
kich urzędach panuje bezustannie daw ny ele­
ment germ ańsko - biórokratyczny, a  z w yjątkiem  
posady N am iestnika wszystkie inne posady p re ­
zydentów, radzców i kierowników departam eu 
towycb, urzędnikam i niemieckiego rodu są obsa 
dzone. Jeżeli się tedy dzieje żle judykaturze po-

litycznćj, sądowćj lub państwowćj w Galieyi, my 
przeciwko zabraniu panującćj nam legii urzędni 
czćj nic nie m am y do zarzucenia, owszem zga­
dzamy się na to, ażeby zreformowano obecny sfa- 
sus quo urzędów, i prosimy ażeby c. k. sądy  wyż­
sze i krajow e, c. k. dyrekćye skarbu poczt i lo- 
teryi, sądy górnicze, kasy, oddziały rachunkowe 
itd. itd. doznały puryfikaeyi; ażeby tak, ja k  się 
dom agam y głośno od lat dwudziestu, zostały ob 
sadzone urzędnikam i krajow cam i, którzy znają 
dobrze potrzeby, język  i obyczaje narodu nasze 
go bez różnicy obrządku; wówczas przepisy  pra 
wne, życie konstytucyjne i stosunki pryw atne z pe­
wnością pełnego rozwinięcia się doczekają i ko­
respondenci lwowscy do dzienników centralistycz 
nych nie znajdą powodów do utyskiw ania na przer 
wanie ciągłości prawnćj.

T ak  więc sami centraliści niemieccy w połączę 
uiu z elementem rnteńskim  popychają żywioł pol­
ski do w ystąpienia stanowczego, i w sam czas 
program posła Ziem iałkowskiego, ogłoszony został 
w prażskiej Politik  pomimo wiedzy i woli autora. 
W program ie tym w ypowiada delegat polski ja ­
sno — czego chcemy —  i wskazuje na szkodliwość 
dotychczasowego system u, jakoteż na potrzebę spie­
sznego zaspokojenia słusznych żądań autonom i­
cznych poszczególnych krajów  koronnych. — Kry 
tyczne określenie błędnej polityki dotychczasowej 
i środki na zażegnanie zła objęte są zwięźle i 
krótkiemi słowy, a punktem wyjścia jest: decen- 
tralizaeya i poruczenie spraw publicznych auto- 
micznym reprezentacyom  krajowym  i gm innym  do 
załatw ienia, do zakresu których wyraźnie przy łą­
czone być wiuny spraw y oświaty w szkołach lu 
dowych i średnich, spraw y gminne, prawodawstwo 
odnoszące się do kultury krajowej i spraw  kredy­
tu krajow ego. —  Nadto powinno być pogodzone 
praw odaw stw o z historycznemi tradyeyauii pro- 
wineyonalnem i, i odpowiadać ich właściwościom 
socyałnym  i ekonomicznym, a zakres działania cen 
tralnej w ładzy prawodawczej ograniczyć należy do 
przedmiotów niezbędnie potrzebnych do utrzym a­
nia jeduości państw a. —  Tym sposobem postępu­
jąc wprowadzić należy z a s .d y  autonomii do aam i- 
nistracyi i rozszerzyć zakres działania rządów kra 
jow ych, a po dokonaniu tego wszystkiego dosiąp 
A ustrya dwóch najważniejszych i od la t dw udzie­
stu napróżno poszukiwanych celów t. j .  oszczę­
dności finansowych i zadowolenia narodowości pod 
względem językow ym . W szystkie też dzienniki 
polskie powtórzyły z zadowoleniem ten program , 
uw ażając go za znany wyraz potrzeb naszeg 
kraju.

W i e d e ń  8 października.

W czoraj w nocy ukończyły się wreszcie roz­
praw y nad n 8 ta  w ą o r  e p r e z e u t a c y i  p a ń ­
s t w a ,  a  różnica zachodząca w zapatryw aniu się 
na takow ą ze strouy niemieckićj i polskićj choć 
w części zniesioną zoBtała. Nie powiem w praw ­
dzie, że poczyniono Polakom  znaczne ustępstwa, 
ale konstatuję, że w ostatnićj chwili udało się 
Ziemiałkowskiemu wykluczyć z pod zakresu Rady 
państwa, spraw y dla kraju naszego bardzo w a­
żne. Dopiero na ostatniem posiedzeniu centraliści 
niemieccy w Radzie państw a zdobyli się na kou- 
cesyą, odstępując sejmom spraw y propinacyjne 
w zupełności, natom iast drugą ręką przywłaszczyli 
sobie spraw y szkół średnich. D eputacya poisiła 
m usiała zgodzić się na tę  ziniauę, ponieważ spra 
wa propiuacyjua jest kw estyą żywotną dla Gali- 
cyi. W ydział gospodarczy zaniecha więc prac 
swoich nad projektem o zniesieniu praw a propi- 
nacyjnego. Spraw y tabularne również przekazano 
sejmom ca  wniosek Ziem iałkowskiego. Żądania 
zaś Polaków względem spraw y ogniowćj, budo­
wli itp. nie znalazły uwzględnienia ; spraw tych 
nie wciągnięto do zakresu Rady państwa, ani też 
nie wymieniono ich jako  należących do zakresu 
sejmów. D elegacya polska spodziewa się atoli, że 
spraw y ostatnie dostaną się sejmom ponieważ już 
za czasów Schmerlinga de facto  załatw iane bywały 
przez sejmy. Tym  sposobem stanęłaby ugoda chwi 
Iowa, a doniesieuia dzisiejszych dzienników, ja k o ­
by Polacy gotowali się do w ystąpienia z Rady 
państw a, są całkiem  bezzasadne. Jeżeli Niemcy 
okażą się um iarkowanym i przy następnych pra­
cach wydziału konstytucyjnego, porozumienie obe 
cne utrzym a się niezawodnie. Lecz zachodzi p y ­

tanie, czy Niemcy zrzekli się już planów sw ych 
centralistycznych? W ydział konstytucyjny p rzystę­
puje jeszcze w tygodniu bieżącym do projektu o 
delegacyach. W edług projektu rządow ego Rada 
państwa wybierze delegatów  z pojedynczych grup 
krajow ych, podczas gdy większość niemiecka 
chciałaby wybierać z pełnćj Izby. Polacy, ja k  się 
samo przez się rozumie, głosować będą za wybo­
rem według projektu rządowego. Przy tych więc 
rozpraw ach przyjść może do starcia, a  może i do 
wystąpienia delegacyi naszćj z Rady państw a. 
G alicya życzy sobie mieć w ciele reprezentaeyj- 
nem państw a głos odpowiedni liczbie członków 
swoich w Radzie państw a, a zrobiła już ustępstw a 
dla Niemców, odstępując od żądania, aby  delegaci 
w ybierani byli ze sejmów, podczas gdy opierając 
się na konstytucyi lutowćj, m ogłaby dowieść, że 
sejm y powinny w ybierać tak  do Rady państw a 
szczuplejszćj — a zatem do obecnie obradującćj —  
jakoteż do pełnćj — którą teraz reprezentują dele- 
gacye. Spodziewam y się, ż- Niemcy uczynią tą  
razą zadość domaganiom się autonomistów, a spo­
dziew am y się tego tem bardzićj, o ile w razie 
przeciwnym upadnie cały system  delegacyj.

Wiedeń 8 października.

a. Niesłusznie dzienniki tutejsze przedstaw iają 
rzecz w tem świetle jakoby  stanowisko p. Beusta 
zachwiało się w skutek adresu biskupów. P raw dą 
jest, że burza konkordatow a sta ła  się groźną z 
powodu niestosownego postępow ania rządu, co 
nie miałoby m iejsca, gdyby rząd był sobie ina- 
czćj postąpił. Lecz sam adres biskupów nie zdo­
łałby w strząsnąć stanowiskiem  p. Beusta. N iebez­
pieczeństwo grożące kanclerzowi jest starszćj d a ­
ty, albowiem już przed kilku tygodniam i N. Pan 
powiedział p. Beustowi, że droga dotychczasow a 
bardzo woluo prowadzi do celu, i że trzeba szu­
kać środków  w celu zaspokojenia opozycyi. Im 
mniej więc p. Beust zdoła urzeczywistnić owe po­
lecenia cesarskie, tem chwiejniejszą staje się jego 
pozycya, a że ustąpienie jego wobec mnożącćj się 
z każdym  dniem liczby przeciwuików, nie jest 
niemożliwem, w ynika już z tćj okoliczności, że 
iniuistrowie węgierscy czynią już przygotow ania 
na tę ewentualność.

W ledeu 8 października.

— r. Zdaje s ię , że król W ilhelm pruski jest 
całkiem  zadowolonym z podróży swej po Niem­
czech. Znalazł on bowiem dobre przyjęcie w Ba- 
deuie, gdzie przed kilku laty z powodu osobiste­
go współudziału w kam pauii reakcyjnej r. 1849 
był jeszcze tak nienawidzonym; ale i w Wlirtem- 
bergu, który jeszcze przed kilku m iesiącam i tak  
bardzo sprzeciw iał się jeszcze polityce bism arko- 
wskiej, demonstrowano gorliwie na rzecz złącze­
nia się ze związkiem północnym. Temu prądow i 
nie mogła sprzeciwić się i B aw arya: król Lu­
dwik II  przyw itał go w A ugsburgu, a ludność 
tego m iasta, ja k  niemniej Norym bergii, przyjęła 
króla pruskiego w sposób przechodzący nawet 
dozwoloną miarę sym patyj dla obcego króla, zw ła­
szcza, że w łasnego króla przyjm ow ano bardzo 
zimno. Wjazd króla W ilhelma do Norymbergi 
był wjazdem tryum falnym . Objawów tego uspo­
sobienia ludności połuduiowo-niemieckiej lekcew a­
żyć nie można. Ks. Hohenlohe, który już to z woli 
młodego króla, już to przez wpływ stronnictwa 
ultram ontańskiego był skazanym  na nieczynuość 
i chwiejność, znajdzie w tych objawach pewną 
podporę. Opozycya przeciw polityce jego nie zo­
stała w yw ołaną li umizgami jego do stronnictw a 
uarodowo-liberalnego, ale bardziej jeszcze refor­
mami, które zaprow adzić usiłuje w dziedzinie u- 
staw odaw stw a socyalnego. A gitacye przeciw tym 
reformom były tak  znaczne, że 1300 gmiu wiej­
skich przedłożyło królowi adresy przeciw mini­
sterstwu. Natom iast propaganda pruska nabiera 
w Niemczech południowych, a zwłaszcza w Ba- 
waryi, coraz w iększe rozm iary, a to od chwili, 
gdy po przedłożeniu nowego budżetu przekonano 
się , że polityka odrębna wymaga jeszcze w ię­
kszych ofiar m ateryalnycb aniżeli złączenie się 
ze związkiem północnym.

W pewnych kołach legitym istycznych bardzo są  
nienkontentowaui z ugody finansowej, zawartej

C zęść lite r a c k o -a r ty s ty c z n a .  

Pierwsze Sprawozdanie 
DOZORU KOŚCI OŁA N. MARYI PANNY

o restauracyi Ołtarza Wielkiego
dzieła WITA STWOSZA.

Wykocie dłutem z pnia drzewa lipowego olbrzy.
miej postaci człow ieka z charakterystyką i ruchem 
właściwym osobistości je g o , odzianie lekkiemi jak 
natura sukniami tych figur rzezauemi w bezkształ­
tnej bryle drzewa, wykończenie w najmniejszych 
szczegółach bez nacechowania dzieła drobiazgo- 
wością, są to sprawy nje łatwe i dziś jak i 
przed wieki, a należały do zasłng mistrzów rze­
źbiarskiej sztuki.

Główna, środkowa grupa Ołtarza wielkiego w 
kościele N. Maryi Panny jest zbiorem postaci Św ię­
tych Pańskich kolosalnej wielkości, przedstawia­
jących arcydzieło średniowiecznej sztuki, jako w y­
nik pokonanych powyższych trudności geniuszem  
ich twórcy. Zaiste, jeżeli co nazywać będziemy 
arcydziełem , to niezawodnie te potężne myśli ar­
tysty, odziane formą piękną, dzielnie wyraiająeą, 
a rzuconą śmiało i łatwo, bez męki dla widza. 
Poważne figury apostołów obecnych wedle legen­

dy, zaśnięcie Matki Dziewicy, ró w d e  ja k  wdzięczna 
jej postać, wzięte pod rozbiór każda z osobna, u- 
sta wionę dziś pod dobrem światłem ca  rusztow a­
niu ołtarza, zachw ycają znawców najwięcej w y­
m agających od rzeźby. Posągi te przem aw iają do 
dziś dnia wdziękiem, potęgą, mocą w yrażenia, iżby 
rzec można, że geniusz nieśmiertelnego Michała A- 
niola użyczył siły mistrzowi naszej ziemi. A jednak 
scena ta  tkliw a zaśnięcia N. Maryi Panny, której 
mistrz o łtarza za główny w środkowej grupie u- 
żył przedmiot, je s t  tylko częścią wielkiego chrze- 
ściańskiego dram atu, jak i m istrz nam pozostawił. 
Bo oto cała tajem nica odrodzenia od drzew a Jes- 
sego i jasełek począwszy aż do ukrzyżowania 
Zbaw cy, c a ły  szereg radości i boleści Matki Bo­
żej, do je j królow ania w Niebie, przedstaw ił Wit 
Stwosz w nieśm iertelnym  swym utworze, powią­
zawszy figuryczne w yobrażenia gałęziam i przepy­
sznych ostrołukowych zdobień. W  ten sposób po­
siada kościół N. Maryi Panny w Krakow ie nieo- 
szacowany klejnot sztuki, na pociechę dzisiejszego 
i następnych jeszcze pokoleń.

Komu nieobce drogi, którem i szła rzeźba w cza­
sach chrześciańskich, nim dostąpiła pod włoskiem 
niebem najwyższych szczebli, ten przyznać musi, 
że mistrz taki, ja k  nasz W it, jest dziwną, szcze­
gólną zagadką w naszym  północnym kraju. Ubo­
dzy w tradycye sztuki — bez ciągu zdobyczy na 
polu rozwoju sztuki bez arcydzieł Fidyaszów 
z ziemi wykopywanych, nawet i geniusz Michała 
Anioła pow staćby nie mógł tak  łatwo.

Zagadkę tę rozw iązaćby mogły szczegóły nie­
znane w życiu m istrza, dowodzące, że mu nieobce 
były zaalpejskie kraje. W  tym względzie oczeku­
jem y od badaczy ojczystej sztuki wyjaśnień.

Czyż należało dać upaść najznakom itszem u dzie­
łu znaqego w chrześciaństwie m istrza z K rakowa, 
dziełu będącemu wymownym świadkiem  bogactwa 
św iatła i zasobów narodu naszego w epoce tak 
odległej ? Jeżeli bowiem co wyraźniej mówi nam 
o stanie ośw iaty narodu, to niezawodnie m urowa­
ne i ciosane pomniki sztuki. Pomyślmy na chwi 
lę k raj nasz bez starych gmachów, bez kościołów, 
kościoły bez ołtarzów  i pomników, a  znajdziemy 
jak b y  podartem i karty  dziejów naszych. Cóż do­
piero jeżeli pomniki te świadczą o krajowym  g e ­
niuszu, jeżeli m istrz wzniósł się do obywatelstwa 
chrześciańskiego św iata? Wtedy dać upaść pomni­
kowi je s t zbrodnią spółeczeństwa, w stydem  wobec 
przyszłości.

Musimy to przyznać, że od chwili ja k  się prze­
konano o grożącym  stanie ołtarza, zajęto się bez­
zwłocznie szukaniem  śzodków uratow ania go do­
brze obm yślaną restauracyą. Imiona M ichałowskie­
go Piotra i K rem era Karola w iążą się z tą  my­
ślą. Oni pierw si badali stan i przedstaw iali środ­
ki, choć nie doczekali chwili szczęśliwej rozpoczę­
cia pracy. Cześć tylko ich pamięci. W bliższych 
nam czasach p. Paw eł Popiel, konserw ator zaby­
tków budownictwa, wstawianiem się u władz, a 
p. Łepkow ski pismami swemi, budzili uw agę pu- 
blicznośoi do opieki nad ołtarzem.

R estauracya o łtarza przynależała praw em  Do­
zorowi kościoła, jako opiekunowi jego pomników. 
Ale Dozór zajęty wydobyciem funduszów i ważną 
spraw ą pokrycia kościelnego nie miał dosyć od­
wagi rozpocząć bez zasobów kosztownego dzieła od­
nowy, a do kraju ręki wyciągnąć nie chciał, bo 
w yciągały doń spalone kościoły i klasztory k ra ­
kowskie. Ale przyszła nakoniec nagląca potrzeb.-!, 
biegli straszyli upadkiem  ołtarza; trzeba było ty l­
ko na Boską rachować opatrzność i na tę gorącą 
nigdy niestygnącą miłość kraju do pomników. U- 
dano się do wysokich władz, które dozwoliły sk ła­
dek — przyszedł w pomoc udział duchowieństwa 
wyższego— grono szlachetnych dam krakowskich, 
a w Dozorze obudziła się dobra otucha, że nad­
szedł czas, w którym daw no upragniona myśl znaj­
dzie wykonanie.

Jakkolw iek Dozór kościoła posiadał w gronie 
swem męża obeznanego z rozwojem krajowej sztu­
ki, sądził iednak, że spraw a tylko zyskać może 
przez poddanie je j obszerniejszej, światłej publi­
czności. Przełożeni instytncyj naukowych i obyw a­
telskich miasta, znani miłośnicy sztoki i artyści 
różnych zaw odów , architekci tutejsi, zaproszeni 
do wspólnej narady, wysadzili z łona swego ko- 
misyą znawców pod przewodnictwem szanownego 
konserwatora p. Paw ła Popiela, k tóra  zredago­
wała główne zasady, jakich przy przedsięwziętej 
restauracyi trzym ać się wypada. O perat ten przy­
jęty przez ogólne zgromadzenie, następnie ogło­
szony w pismach publicznych, oddanym został do

wykonania Dozorowi kościoła. W tedy to przydano 
mu do pomocy pięciu fachowych znawców w oso 
bach pp. K siężarskiego Feliksa budowniczego, Ma­
tejki Jana , profesora Łuszczkiew icza, Franciszka 
Paszkowskiego i Teofila Źebraw skiego i tychże 
trzech zastępców pp. F ilipa  Pokutyńskiego profe­
sora, Edw arda Stehlika i JO. księcia Jerzego 
Lubom irskiego; o czem zawiadomiono rządową 
władzę.

Bezzwłocznie przystąpiono do rozpoczęcia dzie­
ła a  przedew szystkim  do zbadania dokładnego 
stanu głównych, konstrukcyjnych części ołtarza; 
nie można bowiem było polegać na daw niejszych 
rozpoznaniach dokouywauycb po drabinach. W y­
padało więc postawić rusztowanie odpowiednie 
ująwszy część kościoła na cel restauracyi. Jakoż 
już w miesiącu kwietniu zeszłego roku uskute­
czniono takowe wedle projektów pp. Źebrawskiego 
i Księżarskiego, a w ykonał m ajster ciesielski p. 
Wincenty Kołodziejski. Rusztowanie jest dwupię- 
trowem z wygodnemi schodam i ulatwiającem i 
wnoszenie m ateryalu z zamknięciem bezpieczuem 
od strony kościoła w oszalowaniu z deszczek.

Można powiedzieć śmiało, że dopiero od tego 
czasu zajęto się gruntownem rozpoznaniem stanu 
rzeczy. Jakoż rodzaj utytego m ateryału drzew ne­
go — pokrytego farbą tylko — z bliska badany 
okazał się lipiną co brano za modrzew; w ykazany 
spróchniałym  zrąb szafy zdrowym: gdy przeciwnie 
reszta stolarszczyzny niemożebną do zachowania. 
Były jednak  części na pozór zdrow e — których
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między k r ó l e m  h a n o w e r s k i m  a  Prusmai; 
sądzą bowiem, że naruszono w łaśnie owe zasady, 
d la  których prowadzono w alkę z Bism arkiem . 
W  kołach zaś dyplom atycznych panuje obawa, że 
za przykładem  króla hanow erskiego i księcia nas- 
sauskiego pójdą inni książęta niemieccy i uwolnią 
się od kłopotów rządow ych, pod równie korzy 
stuemi w arunkam i, to je s t po zdwojeniu dotych­
czasowej listy cywilnej i pozostawieniu im zam ­
ków i parków .

Wiedeń 9 października.

Dzienuiki tutejsze wspom inają o odpowiedzi, ja - 
kićj ma udzielić Cesarz na wręczony sobie adres 
Biskupów i w yrażają zdanie, że adres w tym ce­
lu musi się dostać do rąk  barona Beusta. N iektó­
re  naw et dzienniki idą dalćj donosząc, że adres 
już się znajduje w ręku p. Beusta. Na ad resa  N. 
Pan zwykle nie odpow iada; tylko do przew odni­
czących w deputacyi adresowćj Cesarz zwykle 
k ilka słów przem aw ia, które niekiedy m ają cechę 
polityczną. Biskupi nie chcieli też otrzym ać od­
powiedzi, bo celem ich było staw ianie oporu nie­
którym  postanowieniom cesarskim  w spraw ach 
religijnych. Czy im się to udało, w ypadki naj­
bliższe okażą.

Z W ołynia 2 października.

Obozowanie wojsk m oskiewskich pod Łuckiem  
zakończone, i już się zaczynają rozchodzić na le­
że zimowe, które w pięciu tylko pow iatach są 
rozpisane, jako  to : W łodzim ierskim , Łuckim , Dn- 
bieńshim  i S tarokonstantynow skim . Rozdzielono je  
na małe oddziały, to jest: po jednej tyllko rocie 
na każde z mniejszych m iasteczek, do której do­
dano po kilkunastu kozaków dla spiesznego ro ­
zwożenia rozkazów i raportów  wojennych. W szy­
scy wojskowi są  pewni, że w ejdą do Galicyi. N a­
wet Bezak robiąc przegląd pod Ł uck iem , w tym 
duchu do w ojska przem aw iał, a  w ychw alając e- 
nerg ię , z ja k ą  wojsko tłumiło polskie powstanie 
w prow incyach panowaniu m oskiewskiemu podle­
głych, zachęcał je  do równej energii i wtedy, 
kiedy im rozkazano będzie zająć Galicyę, w któ­
rej je s t teraz źródło polskiego buntu, (sic)

T akie przemowy publiczne dygnitarzy m oskiew­
skich, jakoteż kazania  m iewane do ludu zgrom a­
dzającego się po cerkw iach praw osław nych *) do­
wodzą ostatecznego rozzuchwalenia się M oskali, 
k tórzy nie ta ją  się już  z zachciankam i swojemi i 
otw arcie w ystępują z niemi, sposobiąc się do no­
wych grabieży i rozbojów. W szędzie bowiem tak 
w urzędowej jako  i pryw atnej formie g ło sz ą , że 
przyszedł czas , aby Rosya cała była jednolitem 
państwem  i zagarnęła pod swoje sk rzyd ła  całą 
Słow iańszczyznę, której przodkow ać jej przezua- 
czono.

W  moskiew8kiem wyobrażeniu istotą w ładzy jest 
tylko siła  m aterya lna , siła  fizyczna, k tó rą  repre­
zentuje każdy z satrapów  w zakresie sw o im ; im 
ten jest bardziej srog im , i z w iększą zajadłością 
spraw uje tę w ładzę, tern bardziej urzeczywistnia 
m oskiew ską ideę jedynow ładztw a, przed którem 
wszystko, co niem nie jest, je s t niczem w ścisłem 
znaczeniu tego w yrazu.

Podległość więc i cześć dla w ładzy podług tej 
zasady pow inna być zupełna, nieograniczona, 
w każdem miejscu i na każdym  kroku jej odda­
w ana i okazyw ana przez każdego, w zupełnie nie­
wolniczej formie. Każdy zaś z zwierzchników 
choćby m iał najw iększą pretensyą być uznaw a­
nym za cywilizowanego człow ieka, nie tylko, że 
nigdy nie ustępuje i nie zm ienia nic z tej formy, 
lecz owszem najsurowiej jej p rzestrzega, najbru- 
talniejszym  sposobem o nią się upom ina i chce ją  
wdrożyć wszędzie dla siebie. Bezak za powrotem 
z przeglądu w ojska pod Łuckiem  przejeżdżał4przez 
m iasteczko w ołyńskie Równe. W miejscu, gdzie 
p rzeprząg  koni był przygotow any, zebrało się 
mnóstwo ludzi, jedni dla podania rozm aitych do 
niego próśb, inni z prostej tylko ciekawości, w re­
szcie inni z nakazu, a  w tej liczbie byli i uczniowie 
szkoły tam tejszej. Jeden  z uczniów, 10-letni malec, 
czy nie zdążył połączyć się z tym tłum em , czy 
też zagaw roniony, został opodal na uboczu o kil 
kadziesiąt kroków , i ja k  w idać przez zapomnienie 
nie odkrył głow y na powitanie nam iestnika ca r­
skiego. Nam iestnik podjechawszy do stacyi wysiadł 
z powozu i puścił się chyżo ku stojącem u opodal 
malcowi, kopnął go, przez co strącił mu czapecz­
kę z głowy, potem porw ał go za uszy i skrwawio 
nego wlókł przez cały plac za so b ą , nakoniec 
rzucił go pod nogi policmajstrowi z zaleceniem, 
aby uczył w szystk ich , ja k ą  cześć m ają oddawać 
temu, który reprezentuje osobę C ara! **).

I  to wszystko dzieje się w Europie w drugiej

*) W przeszłym miesiącu wzmiankowałem o podo- 
bnem kazaniu mianem w Poczajowie w dzień Naro­
dzenia Najś. Panny.

**) Nadomiar tego policmajster wsadził malca do 
kozy na trzy doby o chlebie i wodzie, poczcm srodze 
obitego dzieciaka wypuszczono, zapisawszy mu w książ­
ce notabenkę: wolnodumiec, buntowszczyk (sic).

stan dopiero przez rozebranie mógł być w ykaza­
nym, co odłożono na później, szło tu o przekona­
nie się, czy sztuki w czopach nie nagnile. Z wiel­
k ą  pociechą jed n ak  ujrzano, że rzeźba w ogólno­
ści nie jest tak  od robaków stoczoną, ja k  do­
tychczas zaw sze uznaw ano; bo to, co brano za 
dziurki od robaków , było śladem  gwoździ zbyt 
często przybijanych opon kościelnych. Sam a figu­
ra  N. Panny nie by ła  od nich wolną, ale drzewo 
w nich zdrowe, dzielnie się opierające czasowi. 
Zaledw ie niektóre części ornam entyki i bardzo 
m ała liczba mniejszych figur tu i owdzie spróchnia­
łą była. Żadnych też robaków  żyjących już niedo- 
strzeżono; w tym staoie należało się naprzód za­
jąć  stolarszczyzną.

O- m ateryał suchy dębowy, lipowy i mo­
drzewiowy nie tak  dziś u nas łatwo, dla w iel­
kich wymiarów części konstrukcyjnych ołtarza. 
Św iadczą o tern liczne korespondeneye, jak ie  
członkowie Dozoru i przew odniczący przeprow a­
dzali z różnemi stronam i kraju; ale najw iększe 
trudności napotkano w staraniu się o modrzew na 
oszalowanie tylne szafy głównej ołtarza. Nie m a­
my już modrzewiowych lasów; zresztą korzystać 
z nich nie byłoby na czasie, gdy nam  chodziło o 
forszty suche i to wielkich rozm iarów. Gorliwość 
obyw atelska posunęła się aż do ofiary na ołtarz 
starych modrzewiów jako  ozdoby ich ogrodów, ale 
i to nie zadowolniło znawców Dozoru —  bo drze­
w a znalazły się spróchniałem i najczęściej od do­
łu . Musiano więc modrzew inaczej zastąp ić ; dę-

połowie X IX  w iek u ! I  państwo takiem i rządzące 
się zasadam i, należy do tak zwanej rodziny mo­
carstw  europejskich!

W ołyński rząd  gubernialny rozesłał po urzę­
dach policyjnych liczbę osób, których spraw y po­
dług wierzbolowskiego ukazu umorzone być po­
winny. Jest ich kilkadziesiąt, a z tych_ bardzo 
szczupła liczba bez osobnych rządow ych adnota- 
cyj, jako  to : przed ukończeniem sprawy umarł, 
a lbo: w ysłany na Syberyę, a lbo : uciekł z więzie­
nia. W spisie tym znajdujem y k ilka nazw isk Ga- 
licyanów. Spis ten wraz z kopią rozporządzenia 
rządu gubernialnego tu dołączamy:

W ołyński rząd gubernialny. W ydział 2. Stół 5 
d. 5 w rześnia 1867. Nr. (0000). Urzędowi poli­
cyjnemu w N. N.

D ołączając przy niniejszem spis osób obwinio­
nych w spraw ach śledczych przez Z asław ską wo- 
jenno-śledczą kom isyą, które stósownie do najw yż­
szego rozkazu w ydanego w d. 17 m aja powinny 
zostać umorzone, rząd  gubernialny zaleca urzędo­
wi policyjnemu, aby uczynił rozporządzenie zdję­
cia sekwestrów, aresztów  i zapreszczeń z dóbr wy­
rażonych w tym spisie osób, oprócz tych, którzy  
zbiegli za granicę.

(podpisano) Sowietnik Szym ko.
1) Szlachcic Franciszek  P u c h a l s k i ,  z Zasław- 

skiego powiatu. Jednodw orzec Karol M a ń  k i  e- 
w i c z (tenże Piotrow ski) z Starego K onstantyno­
wa. Szlachcic Jó zef K r a j e w s k i ;  żona jego Ida- 
lia, zbiegli za granicę. O tym K rajew skim  n astą­
pić ma inne szczególne rozporządzenie rządu. S zla­
chcic Adam D o m a r a d z k i ,  z Zasław skiego po­
wiatu.

2) G a s z y ń s k i  m ieszkał w Mokrzcach, Z a­
sław skiego powiatu.

3) Ksiądz Jan  B a r u c e w i c z  um arł. Przełożo­
ny klasztoru Tom asz G a r w i ń s k i .  K siądz W i­
k tor N a r m u n t .  Ryszard B u d z i n o w s k i .  U rzę­
dnik Zasław skiego kaznaczejstw a, W ładysław  W y- 
r z y k e w s k i .

4) Szlachcic Józef B e j z y  m. Szlachcic M o k r zy- 
c k i  jego  ekonom, uciekł.

5) A ustryacki poddany K onstanty S t a s z y c k i .  
L eonard N i e 1 i p o w i c z, nieodszukany. Kazimierz 
T r a c z e w s k i ,  nieodszukany. Em ilia T r a c z e w -  
s k a .

6); Oficyaliści Szaługajew skiej fabryki c u k ru : 
Stanisław , A leksander i Zewulin C i e s z k o w s c y .  
J an  G ł  U 8 z  c z y  ń s k i ,  m ieszkał w Berdyczowie, 
lecz tam  nieodszukany. /

7) Szlachcic Józef B r z o s t o w s k i .
8) D o b r o w o l s k i .
9) Jednodw orzec Grzegorz S z p a c z y ń s k i .  

W iktor i Ignacy N o w i c c y ,  niewiadomo, gdzie 
się znajdują. C z a j k o w s k i  podobnież.

10) W a ś k i e w i c z ,  w M ańkowieckim lesie. 
C h ę c i ń s k i ,  tam że. K r a j e w s k i ,  w Zaslawiu. 
B o r d a k ,  w Szepetówce. Edm und K o m o r n i c k i  
tamże.

11) Cudzoziemiec D u v a l ,  niewiadomo, gdzie 
się znajduje. G a r b k o w s k i ,  podobnież. Adam 
N i e p o k o j c z y c k i ,  podobnież.

12) Szlachcic Filip  O w s i a  n y, z Zasław skiego po­
wiatu. Ekonom  jego G ą s i o r o w s k i ,  niewiadomo, 
gdzie się znajduje. Klucznica B u c z y ń s k a .

13) Mieszczanin Ja n  C z a r n o w s k i .  Szlachcic 
Stanisław  S t o b n i c  k i. Szlachcic Leonard S o  k o l­
n i e  k i .  W łościanin Ja n  M e d y ń s k i .  Bolesław 
B o n d y n i .  Szlachcic Ludw ik K o r z e n i o w s k i .  
Szlachcic Dom inik B o g a c k i .  Szlachcic B altazar 
S t o b n i c k i .  O dstawny kapitan  M ierosław M a t u  
s z e w i c z .  Szlachcic Jó zef L e w i c k i .  Szlachcic 
Mikołaj S a r n e c k i .  A ustryacki poddany A leksan­
der J  a k u b o w s k i. Jednodw orzec Bolesław K r a ­
j e w s k i .  Szlachcic Leopold K o w a l e w s  ki .  Mie­
szczanin Feliks G l i ń s k i .  Mieszczanin Jan  W e- 
r e s z c z y ń s k i .

14) Szlachcic Sew eryn C h o b r z y ń s k i .  Au­
stryacki poddany Eugeniusz P i n i .

15) W ychrzfa Mikołaj K a p ł a n .
16) Godfryd G a r n y s z .
17) Antoni C i s z e w s k i .
18) Kupiec 2giej gildyi A braham  G r t l n f e l d ,  

z Zasław ia. S tarozakonny D aw id S z m u l  z Za- 
sław ia.

19) Szlachcic Alfred W o l f .  Szlachcic Józef 
B e j z y m .  Panna G r y z e l i a .  Szlachcianka L i c b -  
t a ń s k a .  Seweryn S ł a w i  ń s k i .  J a s t r z ę b s k i .

20) Szlachcic Janusz  L e d o c h o w s k i .  Szla- 
chcić C z o s n o w s k i ,  z powiatu Starokonstanty- 
nowskiego. ,

21) Mieszczanin K ajetan S u r d i o, w Żytom ie­
rzu aresztow any. Szlachcic M arcia S o k o ł o w s k i ,  
w Żytom ierskiem  więzieniu. Szlachcic Andrzej 
M a ł a s z e w s k i  z Krzem ieńca. Szlachcic Juliusz 
D z i e d u s z y c k i ,  austryacki poddany. Szlachcic 
F ranciszek  M i l e w s k i ,  z Krzem ieńca. Szlachcic 
A leksander R o w i e  k i .

22) Szlachcic W aleryan F e d i u s z k o ,  z D ub- 
na. Szlachcic A leksander S p a n o w s k i ,  zbiegł za 
granicę. Szlachcic B o b r  um arł. Teofila S ł u g o -  
c k a ,  z Krzemieńca. L eontyna C z a r n e c k a ,  z 
K rzem ieńca. F i(ip S u s k i ,  nm arł. W incenty Z a ­
j ą c z k o w s k i ,  z Krzem ieńca.

23) Szlachcic S tanisław  S i e r p i ń s k i .  Rafał 
L e w a n d o w s k i .  Joachim  P i e g ł o w s k i .  Ksiądz

bina i lipina wyborow ych gatunków  znalazła się 
częścią na składach w W ieliczce, częścią na m iej­
scu w Krakowie, jak o  stare  suche odleżało forszty 
i belki. W ydatek na drzew o także w ypadł sto ­
sunkowo większy; ale Dozór jest pewnym , że da­
jąc  m ateryał dobry, zapew nia trw ałość budowie.

Jed n ą  tylko w ielką niedogodność sprowadziło 
drzewo to, to jes t, że niewyrobione w właści­
wych dla o łtarza w ielkościach, ale wzięte ja k  zna­
lezione na składzie, w ym agało wielkiej pracy 
w zdejm owania heblem znacznej części drzewa, aż 
do właściwej m iary. P racy  tej dokonał stolarz oł­
tarza p. Sokolik, a był też wielce pomocnym Do­
zorowi w w yszukania m ateryała  łącznie z pp. bu- 
downiczemi Żebraw skim  i K siężarskim .

Najlepsze chęci Dozoru kościelnego, najw iększe 
staranie około restauracyi ołtarza, m ogłyby do­
znać zawodu, gdyby główne usiłow anie nie było 
zwrócone na w yszukanie zdolnych i uczciwych 
rękodzielników i artystów . Dozór obierając drogę 
konkursu na w szystkie prace, zarazem  postanowił 
raz na zawsze, że zdolność osobistą m ajstra  ma 
główniej na uwadze, niż podaną kw otę, i że ty l­
ko w razie rów noupraw nienia zdolności, cena de­
cyduje. Znane prace p. Sokolika m odelatora przy 
Instytucie technicznym  tak  w wielkich rozm iarach 
jak  w drobnych m echanicznych m odelach, znajo­
mość dokładna konstrukcyi smolarskiej i w ykształ­
cenie odpowiednie przy skrom ności w łaśc iw e j, 
skłoniły Dozór do oddania mu pierw szeństw a, a 
to tern śm ielej, gdy z ubiegających się on uajniż-

Antoni K a c z a n o w s k i .  Tadeusz Ł o p a t a ,  ode­
słany na Sybir. Prystaw  B i a ł o c z y ń s k i ,  nie­
wiadomo gdzie się znajduje.

24) A ustryacki poddany M o ł c z a n o w s k i .  U- 
rzędnik K r e c z m e r .  U rzędnik H e n n i n g .  U rzę­
dnik Marceli Ż u k o w s k i .  U rzędnik D o b r z a ń ­
s k i ,  niewiadomo gdzie. Juliusz, W aleryan i K a­
rolina Ś w i ę t o c h o w s c y .  W incenty S t o b n i  cki .  
Lucyan S t o b n i c k i .  M aryanna K o r c z a k o w ­
s k a .  Kazimierz T k a c z y  ń s k i .  B i e l i ń s k i .  
M i j a k o w s k i .  R a d z i k o w s k i .  K arol L  e b- 
d o w i c z ,  powyżsi 8 z K rzem ienieckiego pow ia­
tu. Lucyan B o g d a s z e w s k i ,  z Dubieńskiego. 
Tomasz K o ż m i s z k i e w i c z ,  z Krzem ieńca. Jan  
T a r n o w s k i ,  z Krzemienieckiego. A leksander 
N i e d z i a ł k o w s k i .  S tanisław  B a r a ń s k i .  W a­
cław M o g i l n  i c k i ,  w ysłany do Rosyi. L udgar 
P o z i o m s k i .  Saturnin B y s t r y .  August P i e ­
g ł o w s k i .  Bronisław  R y k a c z e w s k i .  Tom asz 
R y k a c z e w s k i .  W łościanin Tom asz N a z a r e -  
wi  cz.

Wiedeń 9 października. Na wczorajszem 33 
p o s i e d z e n i u  I z b y  p o s e l s k i e j  Rady państw a 
przyszło znowu do starcia między autonomistami 
a centralistam i o kom psteneye R ady państw a do 
ułożenia ustaw  zasadniczych. W obronie autono­
mii w ystąpili podczas rozpraw nad ustaw ą o ogól­
nych praw ach obywateli państw a ze strony T y ­
rolczyków G i o v a n e l i i ,  ze strony naszej Z y b l i -  
k i e w i c z  i Z i e m i a ł k o w s k i ,  a  T o m a n  ja k  
zwykle w imieniu Słoweńców. R eprezentanci nasi 
nie mieli nic przeciw liberalnem u dachowi usta­
wy, o ile takow a się tyczy wolności obyw atel­
skiej, lecz oświadczyli się przeciw niej z powo­
du, że nie w idzą w niej rękojm i d la  narodowości; 
z mowy zaś posła tyrolskiego znać było , że je ­
mu i towarzyszom  sam duch liberalny ustaw y nie 
przypada do sm aku, najdalej posunął się T o m a n ,  
który wprost żądał od kanclerza w yjaśnienia, czy 
rząd obecny jest za autonom ią lub centralizacyą? 
P. Benst odpowiedział natychm iast na interpelacyę, 
ale w sposób, który podobno żadnej strony nie za ­
dowolił, ponieważ nic nie w yjaśnił.

Na tem że posiedzeniu uzasadnił poseł S c h i n ­
d l e r  wniosek k om isji w z g l ę d e m  z n i e s i e n i a  
R a d y  s t a n u ,  a  raczej w edług humorystycznego 
wniosku posła względem przeniesienia instytacyi 
tej znienawidzonej na stan  spoczynku dobrze za ­
służonego. W niosek przyjęty został.

Na posiedzeniu obecni byli m inistrow ie: Beust, 
Becke, Taaffe i Hye. Kanclerz przedkłada kilka 
projektów odnoszących się do kwoty na dług pań­
stw a i do trak tatu  cłowego z W ęgram i. Poseł Dr 
G r o s s  (z Górnej Austryi) interpeluje przew odni­
czącego komisyi relig ijnej, czy liczne petycye 
względem zniesienia konkordatu będą załatw ione 
i k ie d y ? Przewodniczący komisyi D r R e c h b a u e r  
oświadcza, że kom isya przedłoży już w przyszłym 
tygodniu ustaw ę m ałżeńską. Następuje trzeci od 
czyt ustaw y o w ładzy sędziow skiej, poczem Izba 
przechodzi do obrad nad ustaw ą o o g ó l n y c h  
p r a w a c h  o b y w a t e l i .  — Poseł G i o v a n e l i i  
(z północnego Tyrolu) wskazuje na sprzeczność 
zachodzącą m iędzy ustaw ą lutową a dyplomem 
październikowym , sądzi, że R ada państw a nie ma 
praw a w ydaw ania ,;staw  wspólnych w spraw ach 
do zakresu jego nienależących bez zezwolenia sej 
mów krajow ych, w tym bowiem razie sejmy k ra ­
jow e utracą znaczenie swoje. Poseł L e o  n a r  d i  
protestuje w imieniu Tyrolu włoskiego przeciw za­
patryw ania mówcy poprzedniego. S c h i n d l e r  na 
podstawie p ism , które posiada w domu, ośw iad­
cza, że w ielka część Tyrolu nie zgadza się z po­
słam i tyrolskim i w Radzie państw a zasiadający­
mi. D r H e r b s t  zarzuca mniejszości, że użala się na 
ucisk w Radzie państw a, podczas gdy taż sam a 
mniejszość używa na sejm ach praw a większości 
wobec sztucznie utworzonej m niejszości; R ada 
państw a ma w łaśnie łagodzić zw aśnione żywioły 
i stanowić o zasadach praw nych, któreby zdołały 
kres położyć niesnaskom  jednostek  i tak  zwanych 
m niejszości; czyż to nie jest opatrznośoiowem za­
daniem pańBtwa, ustalić potęgę i jedność jego ? 
Każdy człowiek wolnomyślny musi przystać na 
ustaw y zasadnicze.

D r Z y b l i k i e w i c z :  Mówca poprzedni w ska­
zał nam R adę państw a jak o  coś opatrznościowe­
go w obronie mniejszości. ( G ł o s y  z l e w i c y :  
Nie R adę p ań stw a, lecz A u s t r y ę ! ) .  Godzi się 
więc zapytać: jeśli mniejszości ciągle m ają zostać 
pod o p ie k ą , po cóż i dla kogo w spierają w Gali 
cyi żywioł niem iecki w sądzie , urzędzie i szkole? 
Jakżeż to wytłomaczyć, że także przy najnowszej 
organizacyi zdarzyć się może p rzy p ad ek , że lud 
ma do czynienia z sędzią , którego mowy nie ro­
zumie, a  ustawodawstwo państwowe pono m a się 
opiekować m niejszościam i! P raw d a , niektórym  
mniejszościom ustawodawstwo nasze użycza swej 
opieki, a  przedewszystkiem  mniejszości sejmu cze 
skiego. (Słuchajcie! słuchajcie! z l e w i c y )  Kon- 
sty tucya lutowa istniejącym  w Austryi niesnaskom  
narodowości nowego dostarczyła zażew ia, tak  że 
w końcu zaw ieszoną być m usiała. (M usiała? mu­
s ia ła ?  z l e w i c y ) .  Zaprow adzenie zawieszenia 
A ustryę na dw a obozy rozdzieliło.

sze położył ceny. Robota sto larska trw ała  nie­
przerw anie odtąd przez rok cały. Przygotow anie 
skrzydeł o łtarza nierachom ych, cieńkich tafii lipo­
wego drzew a, jak o  filunków, do których płasko­
rzeźby są  śrubowane, gzymsów do ram  czterech 
skrzydeł, w ym agało osobnych narzędzi, amyślnie 
w tym  celu przygotowanych. Nie m ożna powie­
dzieć, iżby pierwotna, daw na stolarszczyzna, s ta ­
rannie i konstrukcyjnie była zrobioną. Profile 
gzymsów trzeba było teraz sprow adzać do jednej 
stałej formy, bo przez niedokładność roboty p ier­
wotnej były nieregularnie ciągnionemi. S praw ę tę 
spraw dzał p. budowniczy K siężarski, a  wszelkie 
odm iany w konstrukcyi w prow adzał p. Żebraw - 
ski. Ogromny blat na mensie już dziś ustawiony 
złożony z kilku sztuk 5cio calowych forsztów, wa 
żący do dziewięciu cetnarów , klejony był tak 
zwanym  serowym  klejem, k tóry  dopiero trzeba 
było studiować.

Umieszczenie tego blatu przy pozostawieniu bo­
ków i spodniego i wierzchniego progu szefy, w y­
m agało podniesienia i u trzym ania w górze przez 
czas ja k iś  dla w sadzenia nowych dębowych tafii. 
S praw a ta  udała  się bardzo szczęśliwie, a  użył 
do niej p. Sokolik lewarów, których zarząd kolei 
G alicyjskiej raczył łaskaw ie użyczyć.

W ypadło jednak  przystąpić przed tern do zu­
pełnego rozebrania o łtarza, do wyjęcia wszelkich 
rzeźb i ornam entyki, kaw ałek za kaw ałkiem . Po­
wierzono tę delikatną operacyę p. Wojciechowi 
Eliaszowi artyście m alarzowi, pod którego okiem

Zgrom adziw sy się tutaj, powinnibyśmy zatem byli 
przedewszystkiem  usunąć tę niezgodę. Miasto te ­
go zaczęto odbierać poszczególnym krajom  nawet 
i te praw a, jak ie  im konstytucya lutowa warowała, 
(oklaski z prawicy; zaprzeczanie z lewicy). P rzed­
łożone ustaw y zasadnicze podporządkują sejmy 
trybunałow i państw a, przez co sam orządowi naj- 
sroższy się zadaje cios. (O klaski z prawicy). A cho­
ciaż uznać winniśm y liberalizm obyw atelski, któ 
ry z ustaw  tych wieje, przecież musimy się tako­
wym sprzeciwiać, bo chcemy być wolnymi nie 
tylko pod względem obywatelskim , lecz także wol­
nymi pod względem narodowym , wolnymi od u- 
cisku niemieckiego. (O klaski z praw ej. Głośae za­
przeczanie z lewicy).

Po przemowie barona P r  a t  o z Tyrolu i Dra 
B r  e s  t la .z a b ie ra  g łos:

Dr Z i e m i a ł k o w s k i  ( z  ław y poselskiej): 
SłoWa posła H e r b s t a ,  że człowiek liberalny 
za ustaw am i zasadniczem i głosować w in ien , 
spowodują mnie do zabierania głosu. Kiedy po 
sopitnych w ypadkach z roku 1866, gm ach pań­
stw a chwiać się zaczął, O patrzność zesłała nam 
m ęża, k tóry  na szczęście dzielną ręk ą  takowy 
podtrzym ał. Powołano ludy Austryi w cela s ta ­
w iania nowego gmachu. W praw dzie sposób-po­
wołania nie podobał się wszystkim ladom ; przy­
szły 'one jednak w nadziei, że nowy gm ach tak 
urządzonym  zostanie, że będzie wygodnym  dla 
wszystkicn. Co się nas tyczy nie jestto  wcale ta ­
jem nicą, że hołdujemy systemowi federalnem u, a 
przecież przybyliśm y, aby  nie wyw ołać nowych 
zaburzeń i ponieważ byliśmy przekonani, że naród, 
zowiący się sercem Austryi, nie będzie niespra­
wiedliwym dla reszty ludów ( ż y w e  o k l a s k i  z 
p r a w e j ) .  Panow ie! Cała przeszłość moja świad 
czy, że kocham wolność, z a  m i ł o ś ć  t ę  o d p o ­
k u t o w a ł e m  w w i ę z i e n i u  ( ż y w e  o k l a s k i  ze  
w s z 'y  s t k i c h s t r  o n), ale kocham też narodowość 
moją, a  miłość wolności i narodowości je s t u mnie 
nierozdzieloą ( ż y w e  o k l a s k i  z p r a w i c y ) .  
Gdyby A ustrya była państwem  składającem  się 
z jednego narodu natenczas ustawy zasad d eze  
mogłyby uszczęśliwić ten naród. D la Austryi je ­
dnak ustaw y te nie w ystarczają; w Austryi ogólne 
swobody polityczne i obywatelstwo nie mogą być 
jedyną podwaliną, na którejby konstytucyę ugrun 
tować można. Jednolitość ustaw odaw stw a nie mo­
że być spójnią, któraby łączyła różne kraje. Spój 
ni tej w Austryi gdzieindziej szukać musimy, a 
znajdujemy ją  w zasadzie: „Nie czyń drugiemu 
czegp sam sobie nie życzysz.“ W  języku polity 
cznym zasada ta zowie się równouprawnieniem. 
Takow a zaś staje się praktyczna, nie jeżeli jest 
zapisaną w ustawie, lecz jeżeli przechodzi w ży­
cie. Spójnię tę znajdujem y w innej jeszcze zasa­
dzie : („Kochaj bliźniego, ja k  siebie sam ego"; czyli 
w języku  politycznym : D ajcie innym także ludoin 
to co jest koniecznem dla ich szczęścia. Nie dla 
tego frięc, jakobyśm y byli przeciwni wolności, 
głosujemy przeciw tej ustawie, i dla tego, Pano­
wie, uwzględnijcie słow a te, bo tylko w tym r a ­
zie postawicie gmach trw ały  ( ż y w e  o k l a s k i  z 
p r a w e j ) .

Na żądanie posła T o m a n a ,  aby rząd otw ar­
cie wyznał, jak ich  trzym a się zasad przy ukształ­
towaniu stosunków  państwowych w Austryi za­
biera głos

kanclerz p. B e u s t .  Poseł Tom an ułatwił mi 
zadanie moje, ponieważ żądał, aby rząd wyznał, 
czy je s t za autonom ią lub za centralizacyą. Rząd 
na to odpow iada : że nie jest ani za autonomią 
ani za centralizacyą. Co się tyczy ceutralizacyi, to 
takow a w pojęciu, który zazwyczaj temu w yrazo­
wi się daje, nie jest sw ojską w Austryi, nie było­
by wogóle sejmów, gdybyśm y mieli centralizacyą. 
Rząd nie chce żaducj zm iany w takim  stanie rze­
czy, który się sprzeciw ia centralizacyi, i żadnych 
nie poczynił kroków , któreby mu tak ą  tendencyę 
przypisać kazały. Zw racam  np. uw agę na u- 
stawę nie załatw ioną jeszcze przez izbę o delega- 
cyach, przy której rząd starał się zaspokoić żą ­
dania poszczególnych krajów  i sejmów (Brawo 
z praw ej). Z drugiej zaś strony rząd, jakkolw iek 
zgadza się na słuszne wymogi sam orządu, nie 
może się pisać na system , k tóry  autouomię sta ­
wia przed centralizacyą to jest ponad jedność 
państw a (Brawo z lewicy). Rząd dotrzym a obie 
tnie, które poczyn ił; a jakkolw iek zarzucić mu 
można, że uie przedłożył dotąd projektów duty 
czących autonomii, zapytuję się, czy zdarzenia o 
statnich tygodni i dni św iadczą o tem, że projek- 
ta te w iększe m iały widoki, aby je  izba przyjęła 
gdyby już były przedłożone, lub czy nie ma wię 
kszych widoków, aby były przyjęte w sposób 
wszystkich zadaw alniający, skoro um ysły się u- 
spokoją i nastanie wzajemne zaufanie (Brawo > 
oklaski).

Na tem kończy się posiedzenie. Prezes oświad­
cza, że z powoda uroczystego św ięta ży dowskiego 
nie chciał z początku zaproponować posiedzenia 
na dzień następny, lecz gdy posłowie wyznania 
żydowskiego oświadczyli, że podporządkują życze­
nia swoje ważności przedmiotu, posiedzenie n a ­
stępne odbędzie się we środę.

Na temże posiedzeniu Izba przyjęła bez dy- 
skusyi u s t a w ę  o s p r a w o w a n i u  w ł a d z y

i przy jego gorliwem osobistem starania, najszczę­
śliwiej bez żadnej szkody dokonaną została. W te­
dy to ruszyła się przez wieki nagrom adzona ilość 
kurzu, znalazły się ważne odłam ki, i znalazł się w 
zwojach ozdób trzew ik średniowiecznego praco­
wnika zapom niany i zgubiony przez niego w chwili 
pracy przed 400 niemal laty . Aby mieć w yobra­
żenie o trudnościach mechanicznych rozbierania, 
dosyć oświadczyć, że po sześciu ludzi dźwigać 
musiało wielkie figury. W szystkie drobniejsze czę­
ści rozłożył p. E liasz na sali wielkiej pouad za- 
krystyą, w iększe pozostały na rusztowaniu, gdzie 
czekać będą na sw ą restau racyą. Z asługą p. E lia­
sza jest przytem  dokładne poznaczenie, co do 
czego należy i skąd  wzięte, bez czego niem ały 
kłopot byłby przy w kładaniu do nowo pjstaw io- 
wionej stolarszczyzny.

Dla tego też Dozor nie zaniedba! kazać zdjąć 
dokładnych rozmiarowych rysunków,w czasiegdy oł­
tarz stał cały, a  pracy tej dokonali pp. Baudisch 
E rnest i‘ Pilecki T ytus pod kierunkiem  prof. 
Łuszczkiewicza. P raca  stolarza już  je st gotową 
a wkrótce ustawioną w zupełności na miejscu 
zostanie, a  to jak  skoro p. K urnikowski m ajster 
ślusarski, którem u dla osobistych zdolności p raca 
slusarska powierzoną została, ukończy przygoto­
wawcze roboty. A nkrow anie szafy starej, w iąza­
nie jej ze ściauam i kościoła odbywa się pod św iat­
łym kierunkiem  budowniczego ołtarza W go Teofi­
la Żebraw skiego. Jego  też pom ysłu nowe okucie 
ram  skrzydeł, wzmocni teraz  nowe te części o-

w y k o n a w c z e j  i u s t a w ę  o t r y b u n a l e  p a ń ­
s t w a .  T reść ustaw  tych podaliśm y już  dawniej, 
a umieścimy je  w dosłownem brzmieniu w dniu, 
kiedy otrzym ają sankcyę cesarską.

— Czytamy w Wiener Abendpost:
„Dziennik Volksfreund  zamieszcza w wczoraj­

szym swym numerze a rty k u ł, wymierzony prze­
ciw ministerstwu, z którego ostatni ustęp poda­
jem y:

„Panow anie konserw atystów  (jeżli tak nazwać 
można stronnictwo D eaka) we W ęgrzech wisi na 
włosku; rewolucya coraz groźniej i potężniej pod­
nosi głow ę; zwycięstwo jej znaczyłoby tyle, co 
upadek Austryi. Silny rząd w W iedniu jest ko­
niecznie potrzebnym, aby się Deakiści w Peszcie 
mogli utrzym ać u steru. Jeżli rzeczy tak  dalej 
pójdą, natenczas w krótce radykalni w W iedniu 
podadzą dłoń radykalnym  w Peszcie a —  pan 
B e n s t  może w takim  razie, uwolniony od wszel­
kich trosek, zajm ować się założeniem loży wolno- 
m ularskiej, bo zam iar ten przypisują mu przynaj­
mniej dzienniki liberalne z w ielką w ytrw ałością."

T ak  Volksfreund  a  dalej pisze Abendpost'.
„Pierw szą część ostatniego zd an ia , polecamy 

szczególnej uwadze. Co się tyczy drugiej części, 
korzystam y z danej sposobności, aby  zapewnić 
czytelników Volksfreundu, że pan kanclerz nigdy 
nie był wolnym mularzem, ani też kiedykolw iek 
należał do zakonn wolnych m alarzy."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  10 października. Jutro w piątek da- 

nem będzie przedstawienie teatralne na dochód po­
szkodowanych powodzią w Galicyi, składające się 
z komedyi lir. Fredrą „Damy i huzary" i wodewilu 
„Tarabun, mały dobosz “.

— Dziś w teatrze ma być odegraną juwertura u- 
tworu p. Guniewicza z jego dzieła muzycznego „Nie­
wola Babilońska".

— Jeden z rodaków, który powrócił z Sybiru, wyczy­
tawszy onegdaj w Czasie nazwiska jeńców z Galicyi trzy­
manych tamże i proszących o wstawienie się za swem uwol 
nieniem, podał radcy L i p i ń s k i e m u ,  przewodniczące­
mu w komitecie wsparcia wracających rodaków, następu­
jące jeszcze nazwiska jeńców, za którymi nikt dotąd się 
nie wstawił, a którzy proszą o wyswobodzenie swoje*. 
W gubernii Jenisejskiój w powiecie Aczyńskim znaj­
dują się: Michał K u c z k o w s k i  ślusarz z Nowego 
Sącza— Jan F i r l e j  drukarz z Nowego Sącza— P ł a t  a 
krawiec z Nowego Sącza — Aloizy S k i e 1 s k i wła­
ściwie R e i n l a n d e r ,  którego brat jest oficerem w 
wojsku austryackiem— O d r z y w o l s k i  gitarzysta —  
Józef Z u b r z y c k i  z Rzeszowa, z wojska austrya- 
ckiego— Aleksander D ę b i ń s k i  z Bochni, również 
z wojska austr., jak  i Fryderyk W e i s s b e r g .  — 
H polit H u b e r t  z Podgórza zapisany pod nazwi­
skiem Antoniego L i p o w i c z a  z Wieliczki, znajduje 
się w gubernii Jenisejskiój w powiecie także Jeni- 
sejskim.

—  W miesiącu wrześniu b. r. organa policyjne 
aresztowały w Krakowie 607 osób, z któryoh oddano 
lądom karnym 119, a mianowicie 92 za kradzież, 
4 za oszustwo, 8 za obrażenie ciała, 1 za posiadanie 
podrobionego banknotu, 1 za niemoralność, 13 za o 
brażenie straży. Sądowi wojskowemu oddano 1, a ma­
gistratowi 816 osób bez zatrudnienia i stałego miej­
sca pobytu, żebraków i włóczęgów; w szpitalu umie­
szczono 9 ulicznio. Według przepisów policyjnych 
ukarano 162 osób, a mianowicie: za niedozwolony po 
wrót 5, za wykroczenie w służbie 6, za wykroczenia 
przeciw regulaminowi dla fiakrów 18, za szybką i nie­
ostrożną jazdę 3 , za zostawienie koni Łez dozoru 1, 
za opilstwo i ekscesa 129. Oprócz tego ukarano 41 
osób, a mianowicie: 26 za niezamykanie miejsc publi­
cznych w godzinie wyznaczonćj, 2 za odprawianiu 
muzyki z tańcami bez pozwolenia, 3 za samowolne 
fautowanie, 10 za wykroczenie przeciw przepisom o 
meldowaniu.

—  Na wystawie towarzystwa Sztuk pięknych 
w Wiedniu, znajdują się dwa obrazy Matejki, Stań­
czyk i Władysław Biały, książę Gniewkowski, w kla­
sztorze w Dijon przyjmuje posła zapraszającego go 
na tron polski. Pierwszy z tych obrazów znany jest 
z dawniejszćj wystawy krakowskiój. Przedmiot dru­
giego obrazu niezrozumiałym jest dla cudzoziemców, 
a przeto dzienniki wiedeńskie zajmują się tylko te 
chniczną jego stroną i takową chwalą, ale więcój od - 
dają poohwał Stańczykowi, w którym się wyraża 
myśl obrazu choćby bez komentarza.

—  Limanowa 8 października.
Wczoraj odbyły się wybory do Rady Powiatowej 

Limanowskiej z grupy gmin wiejskich, pod przewo­
dnictwem księdza W. W ą s i k i e w i c z a .  Wpierwszem 
głosowaniu obranymi zostali bezwzględną większością 
tylko trzej członkowie, jako to:

1) Marcin K n a p c z y k ,  włościanin z Mszany doi 
nej. 2) Kazimierz P o t a c z e k ,  włościanin z Podobi- 
na. 3) Wawrzyniec M i k o ł a j c z y k ,  włościanin z Ka­
mienicy.

Te wybory trwały blisko do północy, tak iż nie­
którzy z wyborców po trzynastogodzinnem staniu już 
omdlewali; —  zgodzono się tedy po północy, aby 
tych, którzy w pierwszem głosowaniu najwięcej po 
wybranych otrzymali głosów, wybrać jednogłośnie.

patrzono silnemi a  pięknem i zawiasam i, gdyż sta ­
re niedokładnie były wykonane.

T aki jest stan konstrukcyjnej restaaracy i; stro- 
ua ta  raz doskonale przeprow adzona zapewnić 
może dziełu długotrwałość; w ypada więc żeby i 
artystyczna to je s t głów na część dzieła przekazu 
ną została następcom w stanie odpowiedniej ca­
łości i blasku.

Na nieszczęście bowiem rzeźby O łtarza nie do­
chowały się w tym stanie, żeby tylko myśleć o 
ich wstawienia w nową stolarszczyznę. Nie tyle 
czas i robactwo jak niedbałość w utrzym aniu i 
złe restauracye niszczą dzieła sztuki. T ak  i tu 
się stało, przez długie w ieki lekcew ażono dzieło 
W ita, przybijano opony gwoździami, gdzie w y­
padło, krzeszono oroam enta, a nędzna restauracya 
dokonyw ana po drabinach w końcu XVHgo w ie­
ku niem ały ołtarzowi cios zadała. Jakko lw iek  
więc z daleka ołtarz przedstaw iał się dość cało, 
jest on zniszczonym i wielce, afe ręką  ludzką nie 
czasem. Aby zatrzeć te niedostatki, potrzeba stó ­
sownie do instrukcyi dopełnienia wszystkich czę­
ści brakującej ornam entyki, tak , aby tego znać nie 
było naw et z blis&a. Do takiej spraw y nie potrze- 
baby było mieć w prawdzie nowego dzisiejszego 
Wita Stwosza, K rakow ianina, ale dobrego jego  
czeladnika, dzielnie uwijającego się z dłutem po 
ostrołnkowych liściastych ornam entach.

(Dokończenie nastąpi).
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Wybrani zatem zostali w tem powtórnem głosowa­
niu, 85 głosami przeciw 7miu:

4) Ksiądz Wincenty W ą s i k i e w i c z ,  pleban zMę 
ciny. 5) Ksiądz J. B a b i c  z, pleban z Przyszowy. 6) 
Bartłomiej Ci ch  orz,  włościanin z Poremby wielkiej. 
7) Józef J a n i k ,  włościanin z Krosny. 8) Adam K u­
l ik,  włościanin z Dobry. 9) Grzegórz P i s z c z e k ,  
włościanin z Przyszowy. 10) Jan P i ę toń,  włościa­
nin z Laskowy. 11) Jan Smaga ,  włościanin z Stró­
ży. 12) Stanisław D ą b r o w s k i ,  włościanin z Siekier­
czyny.

Wybory trwały do drugiej godziny po północy. — 
Dodać winniśmy, iż Naczelnik powiatowy p. J a w o r -  
ski ,  w którym lud szczególne zaprawdę pokłada za 
ufanie, swojem uprzejmem a przecież dobitnem i e- 
nergicznem postępowaniem najwięcej przyczynił się 
ku temu, iż wybory, chociaż już o drugiej po 
północy, bez odwłoki na pierwszem posiedzeniu do­
konane zostały.

— Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującego 
sprawozdania w sprawie stowarzyszenia prywatnych 
urzędników w byłym obwodzie tarnopolskim:

Niżśj podpisani ożywieni duchem zgody, uważając 
wszelką rywalizacyę za wielce szkodliwą w sprawie 
tak pożytecznćj, jaką jest Towarzystwo wzajemnój po­
mocy urzędników prywatnych, a nadto upatrując 
w pozostawieniu autonomii powiatom § 9 — i możli­
wości danćj Radzie nadzorczej zmieniania ustaw 
w miarę uznanćj potrzeby § 25, jakie się znajdują 
w statutach Konsorcium Lwowskiego 13 czerwca 1867 
do liczby 37,141 przez Wys. rząd potwierdzonych— 
rękojmię dobrego dalszego powodzenia się , oświad­
czają, że z wszelką gotowością— po dopełnieniu wa­
runków ze strony Konsorcium Lwowskiego na siebie 
przyjętych na dnin 27 lipca r. b.— złączą się z po- 
mienionem Konsorcium w przekonaniu, że tak, jak 
towarzystwo wzajemnćj pomocy urzęd. prywat, tarno­
polskie nie miało innych celów nad utworzenie po­
żytecznej dla kraju instytueyi niesienia pomocy licz­
nej klasie urzędników prywatnych, tak też i Konsor­
cium Lwowskie innych celów nie ma, tylko to aamo 
szlachetne i wzniosłe zadanie. Pojedyncze głosy nie­
chętne łąozeniu się Towarzystwa tarnopolskiego z Kon- 
sorcium Lwowskiem niech raczą uwzględnić powyższe 
uwagi, i zaufanie, jakiem zaszczycali Towarzystwo tar­
nopolskie, zleją na Konsorcium Lwowskie, pamiętając 
na przysłowie, które nigdy dość powtarzanem być 
nie może: „Concordia parvae res crescunt— discordia 
maximae dilabuntur.**

Sussczyn 6go października 1867.
Antoni Rogala Zawadzki 

Prezes tow. wz. pom. urzęd. pry a. b. ob. tarnopolskiego, 
Ignacy Sokołowski członek zarządu głównego, 

Stanisław Migdlicki kasyer towarzystwa, 
Ignacy Mochnacki, Szczany hr. Koziebrodzki, E u ­

stachy Szumański, Antoni Michalewski.
Dalćj ogłasza się następujące datki: pp. Edward 

Dnlski 3 listy zastawne po 100 złr. m. k. co wal. a. 
czyni 315 złr., hr. Konstanty Ożarowski 100 złr., 
Anonim z Rogoźna 50 zlr., Stanisław Rozwadowski 
jako członek wspierający 15 złr. za rok 1867, N.N. 
z Dzwiniaczki 25 złr., Mikołaj Mandyczewski 15 złr., 
Julinsz Schnurpfeil 15 złr., Józef Tyszkowski 15 zlr., 
Zefiryn Ochocki 10 złr., Dzwinogrod 10 złr., Jan 
Trautzel 10 złr., Antoni Borysiewicz 10 złr., Win­
centy Szachłacki, Edmund Winnicki, Juliusz Hoszek, 
Skibicki, X. Skrsyszewski, Sylwester Winnicki, Ed­
mund Schnurpfeil, Linert, nieczytelnie podpisany, 
Kornel Żurowski ,f|Antoni Schreiber, Wilhelm Szyme- 
ezek, Zawirski N. N., X. Dominik Steblecki, Gu­
staw ArWer, A. Englisch, Albert Migab, Kudryńce, 
Paweł Schnurpfeil, Winceuty Waligórski po 5 złr.— 
Wołoch i Kaczkę 6 złr.— Jan Stremich 4 złr.— Wład. 
Sękowski, Emil Rad, Michał Sękowski, K. Antonie­
wicz Ignacy Paprocki, Henryk Tchórzewski, Odel- 
giewicz, Michał Margulies po 2 złr., Joachim Tusta- 
nowski, Heliodor Frankowski, Józef Bojniewicz po 1 
złr _  Izaak Arnold 1 złr. 50 c. — Od 33 członków 
raty wynoszą 168 złr. 50 o. od 21 członków zwy­
czajnych taksa wpisowa 42 złr.— Powyższe dodatki, 
raty i taksy z poprzednio ogłoszonemi wynoszą razem 
7968 złr. 10 cent.

— Dzień 9ty października zupełnie pochmnry. Cie 
pło doszło do -+- 7°,4 od -f- 4°,O. Wiatr zachodni. 
Barometr postępując do góry wskazywał o godz. 10 
wieczór 326“',74; a dnia lOgo października o godzi 
nie 6tćj rano 326“',40; termometr zaś 3*2 R.

  W piątek dnia 11 października, &ój Filomeny
1 dój Placydy. _________________________________

Korespondencya Redakcyi.
Panu M. D. w W. W tój chwili nie możemy przy­

jąć propozycyi.  _ _ _ = = =

Przyjechali do Krakowa od 9 do 10 października.
HOTEL POLLERA: Edward Dittrich fabrykant 

z Petersburga, Jan Banzemer właśc. dóbr z Gahcyi, 
Piotr Sowielski właś. d., Leopold Szumski właśc. d. 
z Galicyi, Jan Backhauaer kupiec z Wiednia, Franci­
szek Redi kupiec z Wiednia, Henryk Seger kupiec 
z Opawy, Franciszek Link z Komorna.

łlOTEL DREZDEŃSKI: Bar. Rozenberg Lipiński 
wł. d. z Płazy, Albina Duninowa z familią z Głę- 
bowic, Jan Pietruski właśc. dóbr z Galicyi.

HOTEL POD ROŻĄ: Karol Rudolf Langhausz Kon- 
greaówki, Teodor Edwaldz Petersburga, jAlpert Cortirs 
z|żoną z Ameryki, A. Bronikowska z familią właś. d. 
z Kongresówki, Jzaak Weissheit kupieo z Prus, Fer­
dynand Hoffman wł. cukrowni z Berlina, Józef Hau- 
der Z żoną kupiec z Wrocławia.

HOTEL SASKI: Wilhelm Zawadzki wł d. z Prus, 
Barjłomićj Rozwadowski, Konstanty Romer |z Galicyi, 
Aleksander Strzelców służący hr. Tołstoj z Rosyi.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski Henię Segalla o 
nakazie zapłać. Jonaszowi Rosenfeldowi sumy weksl. 
550 złr.; kur. Dr. Natkis.— Namiestnictwo o wyznacze­
niu do ładowania wołów na kolejach żelaznych następu­
jących stacyj: Śniatyń, Kołomyja, Stanisławów, Ha­
licz, Bursztyn, Chodorów, Lwów, Gródek, Mościska, 
Przemyśl, Jarosław, Łanout, Rzeszów, Ropczyce, Dę­
bica, Tarnów, Bochnia, Wieliczka, Kraków i Oświę 
cim. — Sąd obw. stanisławowski o wykreśleniu z li­
sty firm handlowych firmy „Bracia Czuczawa“.— Sąd 
w Stanisławowie Ferdynanda Stasiokiego o nak. zapł. 
Rozalii Trester 66 złr.; kurator Maramorosz. —  ̂Sąd 
w Oświęcimie o rozpisaniu konkursu za majątek 
Uachera Schwarza; zastępca masy Wacław Ehler, kur, 
Karol Natorski.
— — — — — E*

Gospodarstw, priwnysJ i handel.
Sprawozdanie giełdowe.

W i e d e ń  9 października.

(JK. S .) Chroniczne cierpienie giełdy wiedeńskiej 
zaostrzyło się w przeszłym tygodniu pod pressyą

postronnych wpływów; Renta francuska spadła w 
Paryżu o 2 % ! — Ale dla czego, nikt dotychczas 
odgadnąć nie potrafi. — Najpotworniejsze wieści 
chodziły po Paryżu; raz słychać było, źa Papież 
uciekł, to znów że Napoleon zapadł na chorobę 
umysłową, nareszcie mówiono że wojna z Prasa 
mi jest nieunikniona i że łada dzień ma wybu 
chnąć. Żadna z tych wieści się nie potwierdziła* 
a jednak renta nie mogła się podnieść do dawniej­
szego kursu i stoi zawsze o l°/0 n iżej.\— D ianas 
rozwiązanie tej zagadki nie jest tak trudne; spra­
wy finansowe w Paryżu nie przedstawiają weso­
łego obrazu! Upadek Credit mobilier, nie tylko że 
jest przyczyną znacznych strat, ale oprócz tego 
wzbudził podejrzenie i sparaliżował handel; jeżeli 
Cesarz Napoleon nie cierpi na umyśle, w każdym 
razie stracił przez to na uroku, a wszelkiemi spo­
sobami musi się starać go odzyskać i dynastyą 
swoją utrwalić. Jakąż więc drógą dojść można do 
tego podwójnego celu ? Albo przez danie większej 
wolności na wewnątrz, albo przez wojnę zewnę­
trzną. Jednej i drugiej nie życzy sobie władzca Fran- 
cyi, ale której więcej się lęka, na teraz jeszcze po­
wiedzieć trudno. W tej alternatywie nie jesteśm y 
może dalecy od prawdy jeżeli przypuszczamy, że 
Napoleon waha się niezdecydowany między je­
dnym i drugim środkiem; zaspakaja, a równocze­
śnie zbroi się od stóp do głowy. Ale taka niepe­
wność sprawia że tak we Fraucyi jak  w Austryi 
ani zaufanie nie powraca, ani się stosunki pienię­
żne i handlowe nie poprawiają.

Co się zaś tyczy samej GiełJy Wiedeńskiej, to 
ta miała dość sposobności wyempacypowania się 
z pod wrażeń paniki paryskiej, skoro nie jedna 
z wieści tak żle w Paryżu przyjętych, gdyby się 
była sprawdziła, nie byłaby w Wiedniu doznała 
tak przykregollosu, ale gdy niestety Austrya w sku­
tek ngody z Węgrami pod względem finansowym 
wiele ucierpiała, korzysta publiczność z lada choć 
by najmniej nas obchodzącej okoliczności by po­
zbywać swoje papiery, przez co kursa tych osta­
tnich muszą niechybnie spadać.

Byłaby może i zabłysła nadzieja jakiego w tej 
mierze polepszenia, gdyby ugoda finansowa była 
prędko i od razu zatwierdzoną została, ale nie 
dość że jakoby to była rzeczą nie do uniknienia, 
zadają Austryi na polu finansowym rany ciężkie 
i z których się może nigdy nie wyleczy, ale je­
szcze się pogorszą stan pacyentkl przez męczącą 
niepewność.

W ciągu przeszłego tygodnia bowiem nie raczy­
ło Ministeryum zdobyć się, i nie poczuło się do 
obowiązku przedłożenia Radzie Państwa ani owe­
go z takim mozołem uklejonego dzieła Delegacyi 
Ugodnej, ani też swego projektu Uniflkacyi długu. 
Wprawdzie, jeżeli ta ostatnia ma nie naruszać 
praw wierzycieli ani spowodować powiększenia 
podatków, miałby Minister finansów zupełne pra­
wo żądać dla wypracowania takiego arcydzieła, 
choćby bardzo długiego czasu. Wyglądajmy więc 
cierpliwie lecz z upragnieniem owocu jego pracy !

Tymczasem Węgry, obliczywszy się z Przedli- 
tawią, starają się przez zaciąganie długów, wejść 
w poczet samoistnych Państw ! P. Minister Lo- 
nyay oświadczył, że zawarł pożyczkę czterdziestu 
do sześćdziesięciu milionów reńskich na zakłada­
nie kolei żelaznych, i zamianowano komissyą do 
przejrzenia warunków dotyczącego układu. Jeste­
śmy w stanie zapewnić, ze francuska kompania 
du Credit general nic na własny rachunek nie wzię­
ła, że się robią starania by zwabić subskrybentów, 
ale że za granicą ani publiczność ani dzienniki 
nie mają zaufania do zamierzonej przez Węgry 
pożyczki; bardzo trafnie mówią że: „kraj, który 
posiada tak skąpe źródła dochodów jak  jego de­
legaci przy traktowaniu ugody wykazali, nie za­
sługuje pod względem finansowym na żadną wia­
rę, a tćm mniej na nią zasługuje, jeżeli jego za­
soby są istotnie większe i tylko w celu wyłama­
nia się z pod obowiązków względem wspólnej Oj­
czyzny tajone były; że wreszcie kurs po jakim  ta 
pożyczka ma bydż emmittowana jest za wysoki 
w porównaniu ze wszystkiemi innemi papierami 
Austryackiemi, aby chętnie w niej udział brać 
można. “

Przestrach sprawił że przez jeden a najwięcej 
dwa dni było w interesach więcej ożywienia, któ­
rego od dawna nie widziano; zaledwie atoli spo- 
kojność względna nastała, w trop za nią wróciła 
zwykła niechęć i stagaacya, i tranzakeye, nawet 
w najczęściej obiegających papierach, obracały się 
znowu w najszczuplejszych rozmiarach. _

Akcye kredytowe spadłszy w czasie paniki 
z 179,20 aż na 168., stanęły po 174, więc zawsze 
o 5 złr. niżej; akcye Banku narodowego, mniej 
dotknięte panującą chorobą, stanęły prawie bez 
zmiany, po 682; akcye zakłada kredytowego W ę­
gierskiego spadiy o 2%  fi, t. j. z 84 na 81% ; a- 
keye banku Anglo-austryakiego z 105,25 na 104, 
więc o l ' / 4 spadły.

Najbardziej ucierpiały były akcye kolei żela­
znych, które po ustąpieniu przestrachu wprawdzie 
się poprawiły, lecz w porównaniu z dawniejszym 
kursem, stanęły niżej, a mianowicie:

Akcye kolei północnej z 169 (bywszy po 164) 
stanęły na 167, więc 2 złr. niżej.

Akcye kolei rządowej z 236.60 (bywszy po 226) 
stanęły na 233.40, więc o 3 '/5 niżej.

Akcye kolei południowej z 184 (bywszy po 174) 
stanęły na 178.50, więc 5%  niżej.

Akcye kolei galicyjskiej z 210 (bywszy po 201) 
stanęły na 205, więc 5 złr. niżej.

Akcye kolei czerniowieckiej z 171.50 (bywszy 
po 168) stanęły na 170.25, więc l ' / 4 złr. niżej.

Akcye kolei siedmiogrodzkiej z 133.75 (bywszy 
po 130) stanęły na 131.75, więc 2 złr. niżej.

Obligacye pierwszeństwa ucierpiały znacznie 
skutkiem owego stracha, i nie wiele po jego usta 
niu się poprawiły:

Kolei rządowej z 121 stanęły po 119.75, więc 
o 2'/<i niżej.

Południowej z 105.50 stanęły po 103.25, więc 
o 2»/4 niżej.

Lombardy z 221 stanęły po 216.75, więc o 
4*/* niżej. '

Czerniowieckiej z 84.25 stanęły po 83.75, w ięc  
o V, niżej.

Tylko kolei północnej obligacye utrzymały się 
P° dawnym kursie 94.50, 90.50 i 105, a kolei ga­
licyjskiej poszły nawet trochę w górę z 98.25 
do 98.50.

Papiery rządowe mało się zmieniły; zaś dzi­
wnym zbiegiem okoliczności spadły pożyczki 
w srebrze mimo wyższego kursu monety brzęczą­
cej, a przeciwnie pożyczki w walucie austryackiej 
nieco się poprawiły; i tak:

Pożyczka w srebrze:
z 1864 r. z 73 spadła na 72 więc o lg , 
z 1865 r. z 78 spadła na 76.50 „ o lVag.

Listy zastawne dóbr rządowych: z 105.75 spa­
dły na 104.25, więc 0 !'/«§•

Pożyczki loteryjne także znacznym spadkiem 
dotknięte.

Losy z 1864 r. z 73.50 spadły na 72, a zatem
» 17*5-

Losy z 1860 r. z 82.40 spadły na 81, a zatem
o 1.40g.

Losy z 1854 r. z 71.50 spadły na 71, a zatem
O 1/ o°  /su*

Losy z 1839 r. z 136.25 spadły ua 135.75, a 
zatem o Vso- 

Losy kredytowe z 127 spadły na 123, a zatem 
o 4 złr.

Weksle na zagranice i monety brzęczące, sta­
nęły wprawdzie niżej aniżeli były w czasie po­
rażki, ale zawsze wyżej niż dawniej.

Weksle na Londyn z 124.30 poszły w górę 
do 124.80,— na Paryż z 94.30 do 94.55,— napo- 
leondory z 9.95 do 15 (bywszy 10.08). —  Srebro 
zostało jak  pierwej po 122.

CENY ZBOŻA 
na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane 

dnia 8 października 1867.
od złr- c. do złr. C

Mierzyca pszenicy zim. (w. 8 7f.) 7 — 7 25
Mlerzyca pszenicy jarej „ . 

„ żyta . . . (w. 80 f.]1-4 50 4 75
„ jęczmienia -. . . 3 — 3 50
„ o w s a ...................... 1 50 2 —
„ g ro c h u ....................... 4 50 5 —
n jag”5* • • • . . 6 — 6 25
„ f a s o l i ...................... —■— 6 —
„ t a t a r k i ...................... — — — —
„ prosa ...................... 3 — 3 50
„ rzepaku zimowego . 4 75 5 —
„ kukurydzy . . . . — — — —

w y f c * ...................... •— — — —
„ ziemniaków . . . 1 50 1 75
„ bobu drobnego . . — — — —
„ soczewicy . . . . — — — —

Cetnar wiedeński siana . . . 1 — 1 10
» 8łomy • • — 60 — 65

Funt w. mięsa wołowego . . . — 19 — 22
„ „ z bydła drobniejszego . — 18 — 20

Funt w. polędwicy wołowej . . — 28 — 35
„ „ wieprzowiny . . . . — 25 — 30
„ „ cielęciny . . . . . — 20 — 22
„ „ baraniny . . . . . — 18 — 20

Funt w. smalcu wieprzowego — 50 — 55
„ „ s a d ł a ............................ — 50 — 56
„ „ m a s ł a ............................ — — — 48
„ „ s ł o n i n y ...................... — 45 — 50
„ „ soli . . . . . . . — — — 9
„ „ oliwy do świecenia — — — 32

Funt w. świec rurkowych . . — — — —
„ „ świec łojowych . . . — 44 — 46
„ „ świec stearynowych — — — 70
„ „ mydła . . . . . . — 32 — 34

Garniec spiryt z opł. na 90° T ra ł.. 2 50 2 60
„ okowity „ 82° „ . — — 2

75„ masła młodego śwież — — 2
Kopa jaj k u rz y c h ...................... — — 1 10
Miarka kaszy jęczmiennej . , — 50 — 56

„ tatarczanej częstoch. . 1 45 1 50
„ pszenicznej . . . . 1 31 1 50
„ • p e r ło w e j ...................... 1 — 1 30

Miarka kaszy tatarczanej całej . ■— 96 1
90„ tatarczanej łupanej . -r\ — 85 —

Miarka p ę c a k u ............................ — 70 — 75
„ kaszy jaglanej . . . — 85 — 90

Siąga drzewa lupowego twardego. — — 11 —
„ „ miękiego . . . 8 — 9 —
„ węgli kamień, kraj. . . — — 18 —

Cetnar w. węgli kamiennych . . — 38 — 44
„ „ kowalskich . . — — — 50

Cetnar wied. mąki pszenicznej 14 — 15 —
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego 

w Krakowie dnia 8 października 1867.
Wisłocki.

Delegowani obywatele:
Oarbusiński 

Błażej Jasieński.

Komisarz targowy, 
Jezierski.

aby Bawarya przystąpiła bezzwłocznie do Związka 
północno-niemieckiego. Rozwój konstytacyi Zwiąż 
ku tego coraz bardziej zarzucać będzie cechę wła­
ściwego państwa związkowego. Niemcy południo­
w e  nie mogą i nie chcą się temu poddać. Swobo­
dny, konstytucyjny rozwój ludu Niemiec południo­
wych daje mu prawo i siłę do odrzucenia tego. 
Umiarkowany mąż stanu nie powinien spuszczać 
z uwagi realnych stosunków potęgi, z których 
uwzględnieniem pokój prażski został zawarty. 
Prusy nie nalegają na połączenie pod formą kon­
stytacyi związkowej północno - niemieckiej, lecz 
owszem kładą nacisk na wspólność interesów 
materyalnych i bezpieczeństwo naprzeciw nieprzy­
jacielskiemu Btanowisku Południa. Połączenie 
państw południowych w jedno państwo związko­
we zamknięte w sobie, tudzież rozleglejszy zwią­
zek takiego państwa z Związkiem północnym są 
niepodobne z powoda niechęci państw południo 
wych i ciężkiej formy opartej na dualizmie. Nie- 
podobnem jest dalej zjednoczenie wszystkich państw 
niemieckich związkowych według formy dawniej­
szego aktu związkowego, gdyż Prusy nie zrzekną 
się owoców zwycięstwa swego przeszłorocznego. 
Pozostaje tylko utorowanie związka państw mię­
dzy Związkiem północno-niemieckim a państwami 
południowemi pod przewodem Pras, a przytem 
przymierze z Austryą.

Przymierza z Austryą — rzekł minister — trzy­
mać się będziemy, jako koniecznego uzupełnienia 
dążeń narodowych. Jestem wprawdzie dziś jak  i 
dawniej tego zdania, że konstytucyjny węzeł państw 
południowych pod przewodem Austryi nie jest 
możebny; przyczem nie zaniedbuję oświadczyć, że 
ani Austrya ani Francya nie natrącały nic przed 
Bawaryą pod tym względem ani też robiły pro­
pozycyi. Im mniej jednak mamy się teraz oba­
wiać nieprzerwanego podziału Niemiec na połu 
dniowe i północne, tem natarczywiej nasuwa się 
nam potrzeba, przed Austryą, jako naturaluym 
sprzymierzeńcem tak Prus jako i południowych 
Niemiec, nie zamykać drogi, która jedynie zdoła 
zapewnić Europie pokój na trwałych posadach. 
Minister rozwija następnie bieg rokowań dyploma 
tycznych między państwami południowemi nad za­
rysami umowy z Północą. Takowe doprowadziły 
w końcu do porozumienia się. Wszelako należy 
czekać następstw nowej organizacyi związku cło- 
wego, aby zmiarkować, w jakiej formie zamierzo­
ny obok niego związek państw może przyjść do 
skutku. Minister streszczając politykę swoją, mó­
wi: Nie chcemy przystąpić do Związku północne 
go, ani utworzyć połączenia konstytucyjnego państw 
południowych pod przewodem Austryi; nie chce­
my Związka południowego zamkniętego w sobie, 
a tem mniej opartego na zagranicy; nie chcemy 
prowadzić polityki na wielką skalę ani też odgry­
wać roli tylko pośrednika; pragniemy owszem po­
łączenia narodowego państw południowych z pań­
stwami Związku północnego w formie związku 
państw. Węzeł narodowy musi jednak ogarniać 
całe Południe, żadne państwo z osobna nie może 
bez wywołania zawikłań szukać związania się 
z Północną. W końcu rzekł minister: W tem bę­
dziecie Panowie pewnie w zgodzie ze mną, że 
węzeł, który zapewnia narodowe interesa Niemiec, 
i bez którego narodowe zespolenie Niemiec nie 
da się nawet pomyśleć, nie zostanie zerwanym.

S z t o k o l m  8 pażdz. Król prezydował dziś oso­
biście radzie ministrów (co znaćzy, że odzyskał 
zdrowie Red.)

Odbieramy w tej chwili następujące oświad­
czenie :

Gdy wiadomość obiegającą dzienniki niemieckie 
powtórzył korespondent a. do Czasu z Wiednia 
w liście z 5go b. m. w słowach „hr. Henryk Wo- 
dzicki, który dawniej pozostawał w stosunkach z hr. 
Ciarn Martinicem, oświadczył gotowość swoją za­
proszenia przywodzcy czeskiego na prywatną ro­
zmowę do Wiednia**, czuję się w obowiązku oświad­
czenia, że wiadomość ta jest mylną.

Wiedeń d. 9go października 1867.
H. Wodzicki.

Na brak materyałn R a d a  p a ń s t w a  użalać 
się nie może, a podczas gdy członkowie izby 
wyższej spoczywają nie wiemy na jakich wawrzy­
nach, izba niższa, od tygodnia szczególnie, energi 
czuie przystąpiła do dzieła i załatwia jedną usta­
wę zasadniczą po drugiej, nie bacząc naturalnie 
na uzasadnioną opozycyę całej prawicy. Izba niż­
sza od tygodnia tonie w powodzi projektów do 
ustaw. Jeszcze nie załatwiła wypracowanych przez 
wydział, a już prezes ministrów przedłożył kilka 
nowych projektów, dotyczących ugody finansowej 
z W ęgram i, które na w c z o r a j s z e m  p o s i e ­
d z e n i u  przekazano na wniosek G r o s s a  osobnemu 
znowu wydziałowi z 24ch członków. Przechodząc 
do 4ej z kolei ustawy zasadniczej „o prawach o 
bywateli**, izba przyjęła takową prawie bez zmian. 
Następne posiedzenie na dziś zapowiedziane. Ju ­
tro podamy wniosek Dra M t i h l f e l d a  o zniesieniu 
konkordatu.

Minister Rouher miał przedłożyć Cesarzowi 
W Biarritz program polityki, zasadzający się na 
qieinterwencyi, która stanowić ma zasadę. Na niej 
Opierając się, Francya winna nie stawiać żadnych 
przeszkód połączenia się Niemiec, jeśliby takowe 
nastąpiło za dobrowolną zgodą państw południi- 
wo-niemieekich. Co do Włoch, Papież Pius IX 

a być utrzymany w posiadania władzy świec- 
iej, lecz po jego zejściu Francya i Włochy mają 
jać rękojmię niezależności władzy duchownej, a 
ładza świecka papieży ma się ograniczyć na

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  8 pażdz. Z Florencyi nadeszła tu po 
głoska, iż Garibaldziści pobili wojsko papieskie 
pod Corese. (Doniesienie telegrafowane z Rzymu 
mówiło przeciwnie. Red.).

P a r y ż  8 padż. Ministrowie Lavalette i Rouher 
wrócili tutaj. Urzędowy telegram z Tunis donosi, 
że książę, który przystąpił do buntu, aresztowany 
został, a rokosz stłumiony.

F l o r e n c y a  8 pażdz. Carriere italiano donosi:
Cialdini zostanie posłem w Wiednia. Inne dzien­
niki mówią, że ks. Humbert obejmie dowództwo 
dywizyi w Bononii. Ks. Amadeusz wyjechał do 
Palerma.

M o n a c h i u m  8 pażdz. Na posiedzeniu Izby 
minister sprawiedliwości przedłożył projekt do 
ustawy tyczącej się zniesienia ograniczeń procentu.
Projekt ustawy względem uzupełnienia kolei rzą­
dowej, przyjęty został prawie bez rozpraw. —
Książę Honenlohe przedłożył Izbie propozycye 
względem związka cłowego i szeroko wyłaszczył 
politykę swoją. Polityka, której ón się trzymał, 
nigdy się nie chwiała. I teraz jeszcze spodziewa 
on się doprowadzić do konstytucyjnego zjednoczę- 
nia Niemiec. Nie może się zgodzić z żądaniem, i prawie zwierzchniczem nad miastem Rzymem i

jego okręgiem, to jest ma być tytułem honoro­
wym. Wreszcie plan Rouhera co do polityki we­
wnętrznej zmierza do zaspokojenia liberalnych u- 
miarkowanych żądań; nowe uzbrojenie armii ma 
być dokonane, lecz bez pomnażania siły liczebnej 
wojska, przez co projekt reorganizacyi nie potrze­
buje być przedłożonym Ciału prawodawczemu. 
Całe to doniesienie, którego źródło jest nieznane, 
zakończa się dodatkiem, że Cesarz zgodził się 
na program Rouhera i że zmiana gabinetu okaże 
się niepotrzebną. Obok tego ogłoszony w Globe 
list Cesarza Napoleona z sierpnia 1866, którego 
brzmienie wielce jest zaspakajające dla Prus, mo­
że posłużyć za wskazówkę, że Cesarz Napo­
leon nie przestając się zbroić, usiłuje wszelako 
pokazać się bezsilnym i rozbrojonym zarówno po­
litycznie jak  militarnie.

Izby francuskie mają być zwołane już w listo­
padzie. Ten pośpiech spowodowany jest podobno 
chęcią przedstawienia stosunków z Niemcami w 
świetle najlepszem, oraz zaspokojenia przez to o- 
baw i wpłynięcia na polepszenie stanu giełdy.

Mimo doniesień z Rzymu o porażce Garibaldzi- 
stów, we Florencyi głoszą, że powstańcy posuwa­
ją  się ku Rzymowi. Na czele powstania ma stać 
Menotti Garibaldi. Dzienniki florenckie nalegają 
na rząd, aby uprzedził powstańców i zajął Rzym 
wojskiem włoskiem. Wszelako ani z Rzymu ani 
z Florencyi Die masz dziś żadnych do doniesie­
nia nowych faktów o powstaniu, co świadczy, iż 
powstańcy po ostatnićj porażce nie wszczęli no­
wych ruchów.

Na posiedzeniu parlamentu północno-niemieckie­
go d. 8. b. m. Schultze z Delitsch pyta kancle­
rza, czy zrobiono jakowe kroki względem usunię­
cia ceł przewozowych w Meklenbnrgii i Lauen- 
burgu. Pytanie to odnosiło się do wykluczenia 
księstw rzeczonych z związku cłowego. Delbriick 
zastępujący hr. Bismarka odpowiedział, że traktat 
handlowy między Francyą a Meklenburgią z r. 
1865 nie pozwala przystąpić jej do związku cło­
wego. Dla tego przedsięwzięto kroki w Paryżu 
w celu uwolnienia Meklenburgii od traktatu z F ran ­
cyą. Następnie przystąpiono do dalszych obrad 
nad budżetem i uchwalono go w całości. Przeciw 
budżetowi głosowało stronnictwo demokratów so- 
cyalnych, Polacy i deputowany Krttger z Szlezwi­
ku. W sobotę rozprawy końcowe nad budżetem 
nastąpią. Z powodu zapytania względem podatku 
od tytoniu w różnych krajach unii cłowej, Del­
briick oświadczył, że sprawa ta nie jest jeszeze 
załatwioną na drodze traktatów i przyjdzie jesz­
cze pod obrady parlamentu. Parlament uchwalił 
wreszcie traktaty zawarte między krajami unii 
cłowej wszystkiemi głosami oprócz dwóch.

Z Nowego Jorku otrzymano wiadomości paro­
wcem z d. 28 września. Wieść krążyła tam, że 
proces Jeffersona D arisa przyjdzie w Richmond 
w listopadzie przed kratki sądowe, i że naczelny 
sędzia Unii Chase prezydować będzie sądowi. — 
Zamieszki w Nashville ucichły w skutku usunię­
cia się kandydatów konserwatywnych. — Zwłoki 
Cesarza Maksymiliana nadeszły do miasta Mexy- 
ku (o czem jnż przed kilkoma dniami donieśliśmy. 
Red.), lecz nie zostały jeszcze oddane admirałowi 
Tegetthoffowi (co znaczy, że jeszcze z Mexyku nie 
zostały odesłane do Vera-Cruz. Red.) Admirał Te- 
getthuff stara się uwolnić X. Fischera, spowiedni­
ka Cesarza Maksymiliana. — Porfirio-Diaz pra-^ 
gnie otrzymać godność prezydenta.

Kurs papierów i pieniędzy•

K r a k ó w  10 pażdź. 
Sreb. poi. st. za  lOOzł 

— now e obr. „ 
L is ty  zast. poi. bez k. 
B anknoty  poi. 100 zlr. 
R ub le  ros. za 100 rsr. 
T alary  prs. za  100 tal.
Bankn. pr. za  160 złr. 
Srebro now e austr. . 
D ukat w ażn y  . . . 
Napoleon d ’o r . .. . 
Pó łim peryały  rosyjs. 
L isty  galic. now e z k.

* .  s ta re  „
Oblig. indem . „ 
A k. k. g. bez k . i dy  w. 

„ L. Cz. z całą  wph
W i e d e ń  9 pażdz. 

5jj Metaliki na  w. a.
„ Pożyczka  naród.
„ M etaliki n a m . k.
„ Obi. in d  -i. A ust. 
„ „ •< 3skie.

„ , f  gierek.
„ „ chor. i b.
» » galicyjs.

ż ąd a ją płącą

109 107
114 111

71 69
4C0 390
172 167
186 181
83 81
(23 121
5 98 5 83

10 5 9 85
10 20 9 95

81 80
85 84
G8 66

ZC9 204
173 168

61 70 60 50
64 90 64 70
55 30 65 10
89 — 88 —
89 — 88 —
68 7 i 68 —
69 68 —
65 25 64 25

żądają plącą,

6$ Obi. ind. buków 64 50 64
„ » „ siedm g. 63 50 62 75
Pożyczka głod. gal. 100 25 99 26

Listy zastawne. 1
5jj B anku  nar. losow. 92 40 92 20
4§ G alicy jsk ie  . . -------- 79 -
5 ! 3 W ęgierek, los. 96 50 1 96 =
55 B oden Cr. austr. 104 60 103 50
Pożyczki loteryjne.
Losy poż. z  r. 1839 136 50 135 50

» * n 1854 71 50 71 =
» .  ,  1860 81 70 81 50
» „ „ 1864 72 10 71 90
n C o m o -R en te . 20 51' 20 -
» K redytow e . 123 50 123 —
* żegl. par. na D. 86 60 85 50
„ Ks. E sterhazy 102 100 -
71 K sięcia Salm. 29 60 29 —
* „ Palty . V2 50 21 60
n ks. K la ry  . .
,, hr. St. Genois

25 — 
23 50

1 
1

n m iasta  B udy 24 - 23 -
n ks. W indischg. 18 - 17 —
» h r . W aldstein. 19 60 18 50
n h r. K eglevich. 12 50 12 -
» R udolfa . . . 12 - 11 50

Akc. bank. i  przem.
680 -Banku naród, austr. 681 -

żądają
Z ak ładu  k redytów . 174 40 
Żeglugi par.na D unaju 472 — 
K olei półn. Ferdynan . -  —

.  rządow ej fr.-a .'2  233 90 
zachodniej c. E l. 539 — 
Pardubick iej . 120 50 

£ „  południow ej . 179
G alicy jsk iej, . 206 łO 
Czerniow. 3 . . 177 6f,

Oblig.pierw szeństw.
Kol. Ces. E lż. 5 ;  za

— — luOfl.k.m . 101 50 
(sr.pr). 100 fl. w. a. 95 - -

* (Emis. 186-4) „  90 S0
Kol. R ząd. St. 500 fr. 120 
„ „ „ E m is 186? „ 114 75 

Kol. połud. St. 500 fr. 104 25 
„ Bony 6§ 1S75-1876. 217 50 

Kol.pół.C.F.lOOfLk.m. 95 — 
w z a  100 fl. W. a. 91 — 

f w sreb. 5§ „ „ „ 106 75 
Kol.G łog. za 100 fl k  m. 74 — 
Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a.w .sr.l'J0fl.w .a. 94 75 
K o l. po łud-pó ł-n iem :
— -  za 100 fl. ?9 ~

— w srebrze „ 89 — 
Kol.Gal.K . L.300 fl.w.a

w srebrze  3|j za 100 99 25

Ostatnie depesie telegraficzne wCzasti.u ,
W i e d e ń  10 października. Dzisiejsza Presse \ 

dowiaduje się, że kanclerz bar. Beust otrzymał 
pismo cesarskie, które zasadniczo zgadza się na 
konstytucyjne traktowanie adresu biskupów; wsze­
lako stanowcze rozstrzygnięcie zastrzeżone jest do | 
powrota Cesarza. Według dzienników porannych, 
otrzymane z Rzymu wiadomości mówią, że rząd 
papieski obawia się wejścia wojsk włoskich do • 
państwa kościelnego, tudzież obsaczenia Rzymu, 
aby przeszkodzić wyjazdowi Papieża i kardyna­
łów do Civitavecchia.  —1

P e s z t  10 pażdz. Dzisiejszy Magyar Orszag pi­
sze: Kryzys ministeryalna tylko odroczona lecz 
nie usunięta. Pytanie pozostaje jeszcze dalej o- 
tw arte: czy bar. Beust przygotuje odpowiedź, ja ­
kiej Cesarz pragnie, lub czy Cesarz sankeyono- 
wać będzie odpowiedź, którą Beust przygotuje; 
strona merytoryczna na tem się zasadza: czy Au­
strya ma prawo na całem polu prawodawstwa 
zarządzać kroki uznane przez reprezentacyę ludu 
i koronę za konieczne, albo czy i takie również 
znachodzą się przedmioty, które oprócz korony i 
reprezentacyi ludu, wymagają także przyzwolenia 
stron trzecich. To jest główny punkt sporu; idzie 
w nim jednak o całą zasadę konstytucyjną.

P a r y ż  9 pażdz. wieczór. Monitor wieczorny 
donosi, że między Włochami a Stolicą Apostolską 
przyszło do porozumienia pod względem rozkłada 
długu publicznego państwa kościelnego. Le Temps 
powiada, że pogłoski o zmianie ministrów prawie 
zupełnie ucichły.

Kursa. W i e d e ń  10 pażdz. godzina 2 po polnd. 
Metaliki 57 80. — Pożyczka narodowa 64.70.— 
Losy z roku 1860 81 60.— Akcye banku 679.— 
Akcye kred. 173-30 Londyn 124.45 — Srebio 
122*25.- Dukat 5-965/ł0.

P a r y ż  9 pażdz. wieczór. Renta 6845.

i SD A ST O H  ODFOWIIODZIALMY I W I D l t t 'W

B £ s < * . z . I M t a s ł e m c u k i -

Plącą ,
174 20 Kol.Gal.K L. Emis. II. 
470 — Kol. Lw. C z.po 300fl.

-  (w sr. zafl. 100.) 
Em isya 1867.

„ Grac-KOfl. za I50fl. 
(wsr. 4 j Sza fl. 100 

Kol. 1. Sied. fl. 200 a. w. 
półn. czesi po  300 fl.

a. w. w sr. po 5 j  za  100„ 
Tow.Żegl. p a r . n a  Da:
-  — za fl. 100 m .k . 
Austr. L oyd  fl.l00m .k. 
Kol. Czes. po  300 fl.
-  (w sr. 5 § zal0 0 fl.)

Waluty.

Coaare k o r o n y . . .
— pól korony .
— du k a t ca  wagę
— v- obrąozk. 

ć ło to  al uiarso . • 
Napoleondory . • - 
Suw ereny . . . .
F ry d o ry ł t i ..................
L uidory (niem ieckie) 
Suw ereny ang ie lsk ie  
Im peryały ro sy jsk ie

233 70 
38 50 

120 —  

178 75 
206 
170 50

101 -  

94
90 — 

119 50 
jU 4 25 
103 75 
217 -  

94 60 
90 50 

106 25
73 -  

94 25

78 _
88 60

iądają plącą
94 50 94 - '

8 f  25 83 75 
85 50 86

79 - 1  77 
81 25 80 75

92 50

99 -
93 -

90 50

17 20

5 97}
5 9»> 
5 96
9 97}

10 46
tO 20 
12 60 
10 20
122 60

92

98 -  
92 -

90 —

17 10

6 97 
6 97 
5 95
9 96}

10 35 
10 10 
13 65 
10 15

132 -

Srebro, kupony 
ta im y  aw iązko tte  
P ru sk ie  biloty kr*

L w ó w  8 pażdź. 
D ukat holenderski 

„ cesarssi .
Póńniperyai ro sy jsk i 
Rubel srebr. rosyjgk.

» PflPL. »
T alar p r u s k i . . . .
Listy gal. b. k u p ;w. a.

~ — m k
U bbsi indem . b . knp 
6§ Pożyczka naród.
‘.Cc. kol. gfcL 6. k u j..

lwów -  o*cr

W a r n i .  8 pażdz. 
L isty  zast. 1 ser. rub,

„ * ser- *> kupon „ 
L is ty  likw idac. .

kupon „ 
Pożyczka r. 1865 „

„ r. 1866 „ 
Kolej warsz. w ied . „

„ warsz. b y d . „
„ warsz. teresp .

żąd a ją  p łacą  
122 50 12 ł 25 
1 83} 1 83 
1 83}i 1 83

5 95 
5 99 

10 34 
1 94 
1 72 
1 85 

79 63 
83 85 
65 50 
65 — 
2C6 25 
172 50

5 87
5 92 

10 14 
1 89 

1 1 69 
1 83 

78 63 
82 60 
64 50 
63 63 
203 25 
169

J77 83 77 33 
68 50 68 — 

— ! 1 17; 
66 33 55 83 
-  -  1 425

115 25114  67 
1 (8  25 |10r 75

63 5o| 52 50 
82 -  -  —'
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Nakładem Księgarni
J . f i .  Ż u p a ń § k ieg o

w  Poznaniu 
wyszła i jest do nabycia po wszystkich  

księgarniach:'

P r o z a i k a
czyli

Stylistyka Prozy
przez

Prof. J a n a  H ym a rk iew ic za .
Wydanie trzecie poprawne.

(1665-1-3)T Cena 1 talar.

L i c y t a c y a
W  Kozłowie, powiecie Brzeżarfskim, 

o milę od etacyi pocztowej Jezierna po­
łożonym, oubędzie się na dniu 2 8  Paź­
dziernika 1 8 6 7  i następnych

d o b ro w o ln a  s p rz e d a ż
inwentarza żyjącego, jako to koni sta­
dnych pochodzenia Jarczowskiego ogie­
rów,— 1 z tych jeden czystej krwi oryen- 
talnej — f  bydła roboczego, krów i jało- 
wniku, nierogacizny— wszystko poprawnej 
rasy — , sprzętów gospodarskich, zboża 
w ziarnie i snopie i t. p , na którą chęć  
kupienia mających niniejszem zaprasza 
się. (149M -3)T

Kozłów dnia 5  Października 1 8 6 7 .
M a ry a n  Happen.

K o n k u r s .
Nr. 1980. (I66t-1-3)T

1. Celem obsadzenia opróżnionej po­
sady lekarza miejskiego w Nowym  
Sączu, z wynagrodzeniem rocznem  
1 5 7  złr. 5 0  cent. w. a., tudzież

2 . celem obsadzenia ópróżnionej po­
sady ordynaryusza przy Powszech­
nym lazarecie chorych w Nowym  
Sączu, z wynagrodzeniem rocznem  
2 0 0  złr. w. a., rozpisuje się Kon­
kurs do dnia 1 0  Listopada r. b.

Starający się o te posady zechcą w po­
wyższym terminie wnieść podania wprost, 
lub, jeźli zostają w służbie publicznej, na 
ręee swej władzy przełożonej do Prezy- 
dyum Magistratu, i załączyć dowody od­
powiedniej kwalifikacyi, mianowicie dy­
plomy w oryginale lub wierzytelnych od­
pisach otrzymanych stopni akademickich 
i poświadczenia dotychczasowej służby 
publicznej lub innej praktyki.

Z Prezydyum Magistratu k. miasta 

Nowy Sącz dnia 3  Października 1 8 6 7 .
duto Ifski.

R u r k i  p r z e c i w  a s t mi e ,
a p te k a rz a  Levasseur.

Leczą rychło i niezawodnie najnporczywsze astmy 
Dostać można w Paryżu u wynalazcy nai ulicy 

de la  Monnaie 19. w Krakowie u W go Brunona 
M iczvńskiego, we Lwow ie u Piotra Uikolasza, a 
w W arszawie w Składzie materyałów aptecznych 
W go G allego — w Poznaniu w aptece p. Man 
kiewicza- (1 4 -3 9  JT

Sprzedaż TRYKÓW
w zarodowej owczarni w ŚmiełOWie pod Żerkowem? w po­

wiecie Wrzesińskim, rozpoczęła się (1663-1-3JT

z dniem 1© Października r. b/'fPi
r

Dominium (Smiełówo.

gCr-AUEE-lfllON-REttOLWERf,’z t y l u  n a b i j a n e  I sam e  
s ię  n a c ią g a ją c e

Ten nowy gatunek rewolwerów odznaczających się mocną konstrukcyą, silnym strzałem i dalekoniosłością posia­
da ten sam kaliber, jaki jes t zaprowadzony w a u s t r y a c k i c j  a r m i i  w n o w e j  b r o n i  z  t y ł u  n a ­
b i j a n e j ,  poleca się nietylko pp. wojskowym ale i panom myśliwym i strzelcom do obrony przed dzikiemi zwierzętami.

Również wyrabiamy n o w e  I f l i g l l O l l - I t c w O l w e r y  z najdoskonalszym układem z wyszukanemi ozdo­
bami i wykwintnością 7” długości

Niemniej mamy zawsze w zapasie znane już i ogólnie lubior.e rewolwery kieszonkowe z 10 millimetrowym kalibrem. 
N a b o je  do wszystkich wyrabiane są wyłącznie pod naszym nadzorem, napełniane sa IIO Wy 111 n ie ­

z m ie rn ie  s z y b k o  p a ln y m  m a te r y a łe m
Sprzedajemy stosownie do ozdoby 

10 calowe Rewolwery armii o 6 strzałach sztuka po 25, 26, 28 złr.
8 „ „ kiesz. o 10 m. 6 „ n 23, 24, 26 „
9 „ „ „ 10 m. 7 „ „ 24, 25, 27 „
7 „ „ Mignon 7 m. 7 „ „ 23, 24, 26 „

W ystrzelone naboje rewolwerów armii napełniają się świeżo po 3 złr. od 100  naboi.
Powołując się na niżej umieszczone świadectwo, które w pojedynczych egzemplarzach, nietylko tu wy u ienionych, ale 

także wielką ilość innych wysoko znakomitych osób, podpisy nosi, a dla braku miejsca niewymienione, wszystkie jednak są nota- 
ryalnie poświadczone, ośmielamy się jeszcze nadm ienić,że za każdy rewolwer sam się naciągający zaręczamy a gdyby kiedy się 
jakaś chybiona sztuka znalazła, takowe bez przeszkody napowrót odbieramy. E ig n e r  e t Ćotnp.

c. k. uprzyw . F ab ry k a  rew olw erów . — S k ł a i l  w  Wiedniu, WWalWscligasse IG. ®*
Ho P a n ó w  E ign er  et Co nip., fa b r y k a n tó w  rew o lw erów  w  W ied n iu .

C hętnie daję  panom  niniejszem  św iadectw o, że nab y ty  u  nich paten tow y Union rew olw er pod każdym  w zględem  m nie zadowolnił, szczegól- 
1~J  ■*Ł - I  '  !' 5 * ' * ' ’ * ’ tego  pism a.

Theresienstadt i  S ierpn ia  v. Hervay  c. k. 
r ~ M ichajlovitz w łaściciel dobr. Pil- 

~  ‘ ruśn ikarz. Mona ster zyslca 
18 Maja Aug. Ko- 

N adnauezyciel g im nazyalny. Es-

100 sztuk naboi kalibru armii 5 złr.
100 „ „ 1 0  millimetrow 4 n 50 c.
100 „ „ 7  „ 3 , 50 ,

1 skórzana torba 2 i 2 złr. 30 c.— 1 walec osobny 4 i 5 złr.

zno 30 
16 Lipca 
larics c, W aradyn
seyg  15 Kwietnia J . Sedlakovich. Strido  15 Kwietnia M. Sodic  architekt. Zombor 14 Lipca R. Heindelhofer kupiec .M iskolc  16 Lipca Em . Ro-
hit.srh.pJi' A fn m t1? Ił Moio T/n7 ^Jntnaole TTnvnc 17 (siornniu TT.am or •»» ’Monsor* inr/uninK on i i D „ . * >  i o P„,„.bitschek. Marotz 6 Maja Vol. Natosek. Horas 17 Sierpnia E m er v. Mercz miymex.\8zegedyn 20 Maja M .'Neuman. P uy \\'S  Maja Zygm unt v. Puy.

r„j. t t  7. r  T7—  cel dóbr .  Bolechów (Galicya). 26 Lipca II. v. Gross właścicielReschitza  5 Maja Joh. Hocourek. B u cyk i  (Galicya) 10 Lipca J . Hankiewicz właścicel 
dobr. Kórmend  10 Maja Karol Horwath. inżynier. (1605 3-6)T

M i e s z k a n i e ,
składające się z 5  lub 6 Pokoi, z ume­
blowaniem, fortepianem, z kuchnią, (je­
żeli potrzeba z stajnią i wozownią, tak­
że z naczyniem kredensowem i służbą), 
jest do najęcia od Ig o  Listopada r. b. 
na zimę. —  Bliższa wiadomość w Admi- 
nistracyi „Czasu." (i496-i-3 )T

Rodowity Francuz,
przybyły z Lyonu, młody, bezżenny, szu­
ka umieszczenia dla udzielania języka  
francuskiego w miejscu lub na w si.

Zgłosić się proszę pod adresem A. M. 
poste rest. Myślenice. (U 94-3 )T

p

I
la jw lę k iz y

S k ł a d  Sukn i  w Austryi,
U la nadzwyczajnej taniości, dokładnej i su ­
miennej obsługi, przez Szanowną Publicz­

ność uznany

SKŁAD SUKIEN
JE. S a m eta  w Wiedniu,

S ta d t , S te fa n s p la tz ,  E c k e  d e r  G o ld -  
s c h m ie d g a s s e  N r. 1, I . p ię tro , w  n o ­

w o  w y b u d o w a n y m  d o m u ,  
poleca najw iększy wybór w szystkich ga­
tunków najnowszego kroju starannie w y ­

kończonych
S u k i e n  m ę z k i c h

p o  z a d z iw ia ją c o  ta n ic h  c e n a c h :  
Gunie z kapturami . . .
W ie chnie suknie . . .
Ubiory je s ien e ...................
Palta z im o w e ...................
ianne suknie (szlafrok i.
Surduty do polowania .
Fraki i Surduty . . . .
Surduty d o m o w e . . . . .
Suknie k s ię ż e ........................... „ 16 —
Palta k s ię ż e . >. . - . . . „ 15 —
Spodnie z im o w e ...................... „ 5 —
Różne Kamizelki . . . . . .  3j

‘ Poleca także swój Zakład pożycza-
irunka

od 13 do 35 złr. 
8  -  38 „ 

16 -  36 „
6 -  48 „
8  -  38 „
5 - W ,

14 — 38 „
4 _  ro „ 

28 „ 
*0 n 
12 ,
7 „

nia Sukien pod dostępnym i w arunkam i.
F ^T akźe  stare Suknie zam ienia na 

nowe i trochę  używ ane, jeszcze  w naj­
lepszym  stan ie , w wielkim  w yborze po 
najtańszych cenach. (1607-1 l S ) ^

Filia c. k. uprzyw. J g j f e  A u s try  a c k ie g o
Towarzystwa H f  Zastawniczego

W  K R A K O W I E .
O B W  I E S Z C Z E N I E.

Od 1 P a ź d z ie r n ik a  r .  b . p o cząw szy ,
wydają się

A iy g n a c y e k a s o w e
z 5 %  oczyn8zowaniem płatnem po 30-dniow em  wypowiedzeniu, 
z 4 V 2 %  dto dto 2 0  dto dto

Kraków Igo  Października 4 8 6 7 . Naczelnik:
M Ł oritschoner ,  w. p.

Filiale der

PfandJeihe-
k. k. privil.

GeselJschafł.
T o m  1 . O k to b e r  a n g e fa n g e n ,

werden

K a s s e n s c h e i n  e
mit 5 ° /0 Yerzinsung zahlbar nach 50-tiigiger Kiindigung 

» ^  V* °/o dto dto 2 0  dto dto ausgegeben.
Krakau am 4 Oktober 1 8 6 7 . Der Vorstand:

(less 3-)t M Łoritschoner . m. p

Przy nadeszłej porze stawiania b y d ł a  o p a s o w e g o  na stajni 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę tych Szanownych pp. W łaścicieli, któ 

rzyby takowe przeciw szkodom  przed z a r a z ę  b y d ł a  ubezpieczyć sobie 
życzyli, na tę okoliczność, iż bydło opasow e natenczas tylko ubezpieczone być 
może, jeżeli w przeciągu t r z e c h  d n i  od postawienia na stajni do ubezpiecze­
nia podane zostanie. I l l W C I l t  a r Z C  zaś zw ykłe każdego czasu ubezpieczyć 
można, jednakże w obydwóch razach dotyczące wnioski przyjęte w ówczas być 
nie mogą, jeżeli sąsiednie m iejscowości n i e  są  w o l n e  o d  z a r a z y  b‘y d ła .

Odnośnych druków i tliższych wyjaśnień udzielają Ajencye nasze po miastach 
i miasteczkach w  kraju rozstawione, za których pośrednictwem , albo też za bez- 
pośredniem odniesieniem  się do podpisanej Reprezentacyi ubezpieczyć można.

OS K.2  o  £

P r e m i a  o b l i c z a  s i ę  p o ­
d ł u g  n a s t ę p u j ą c e j  t a ­

a  T-s -o

o  ® 2
3  £  S

od bydła opasowego 4 0 0  od gul 
denów, na m iesięcy:

r y f y : 4 rok 3 4 5 6 7 8
dla Bukowiny i obw odów : Czortków,

Brzeżany i T a rn o p o l........................... 2 0 0 1 2 5 4 5 0 1 7 5 2 0 0 2 2 5 2 5 0
„ obwodów: Stryj, Stanisławów i Z ło­

czów ............................................................. 4 6 0 1 4 0 4 5 5 4 5 5 1 7 5 1 9 5 2 1 0
„ obwodów: Sambor i Kołomyja . . 140 100 425 145 105 185 200
„ obwodów: Lwów, Przemyśl, Sanok, 

Żółkiew , Rzeszów i reszty zacho­
dnich o b w o d ó w .................................. 1 2 0 8 0 4 0 5 4 2 5 4 4 5 4 6 5 180

Tprasza się Szanownych Posia- 

daczy Obligacyj indemnizacyj- 

nych Okręgu Krakowskiego wystawio­

nych na imię śp. Gabryeli hrabiny Tar­

nowskiej i tejże spadkobierców na do­

bra Dzikowskie, po 4 0 0 , 5 0 0 , 1 0 0 0  

i 4 0 .0 0 0  złot. reńs., aby raczyli takowe  

wym ienić na inne Obligacye indemnizs- 

cyjne tegoż Okręgu, z a  S t Ó S O W I i ą  

p ro w iz y a  i wynagrodzeniem w szel­

kich kosztów przesyłki w Domu Ban­

kowym M\ JT. M Ł irchm ayera  
i  S yn a  W K r a k o w i e .  (ics3  3)T

WBrylewie pod Lesznem
(w W ielkiem Księstwie Poznańskiem),

Sprzedaż Baranów
(Negretti),

rozpoczyna się

1 5  P a ź d z i e r n i k a .
(Poczta do i z Leszna, tędy przecho­

dząca, przyłącza się do pociągów kolei 
żelaznej. Za zamówieniem poprzedniem  
konie czekają za pocztą na żwirówce).

(1657-2-3) H . S zcza w iń sk i.

Omnibus
dla wygody p o d r ó ż u j ą c y c h ,  którzy 
przybywają koleją żelazną, zaczął krążyć 
pomiędzy dworcami obu kolei a H o ­
te le m  G łeorgea- o czem zawia­
damiając Szanowną Publiczność, oddaję 
takowy do jej użytku.

Lwów dnia 6 Października 4 8 6 7 .  
(1C70-1-3)T J a n  H ofm ann.

5
i l . i l !  *

• n  c “ w u  2
s i i s u i

-2* 1 E-I.I s

(246 63-1OC)

Oprócz tego opłaca się jeszcze tytułem stęplowego, wpisow ego i kosztów  
administracyi podług wysokości premii, następujące naleźytości:

przy p r e m i i .....................do guld. 10  —  guld 4
5, „ od guld. 10  do „  2 0  —  „ 4-50

„ 2 0  do „ 5 0  —  ,  2
» » n  5 0  do ,, 4 0 0  —  „  3

a nad 4 0 0  guld. oprócz tych 3  guld. od nadwyżki połow ę, jeszcze przypada­
jącej naleźytości.

Lwów dnia 4 5  Września 1 8 6 7 .

Reprezentacja dla Galicji, Krakeva i Bukowiny c. k. nprzjwilej. 
Towarzjstwa „AZIENDA ASSICDRATRICE“ Tryeście.

(1599 5 6)T 1. Sekretarz:
/A . S ie n k ie w ic z .

2. S ekretarz:
I . B ie la ń sk i.

Niemieckie, francuskie i angielskie

GUWERNANTKI,
oraz

fra n cu sk ie  S o n y
i francuskie dzieci,

tak chłopców jak  i dziewczęta, mówiące 
jak najpłynniej po f r a n c u s k u ,  a nic nie 
umiejące po niemiecku, które szczególnie 
są odpowiednie jako towarzysze zabawy 
dla dzieci w domach znakomitszych, nie­
mniej do łatwego nauczania się języka 
francuskiego, stręczyjak najsp eszniej przez 
W. c. k. Namiestnictwo koncesyonowany 

Instytut 
E m ili i  i le isn er  

w W i e d n i u ,  Praterstrasse Nr. 41. 
B ^ T ra n c u s k ie  Bony i dzieci przyby­

wają co tydzień wprost z Francyi i fran­
cuskiej Szwajcaryi, by b; ć umieszczonemi 

przez (1609-4-7)T
E m ilie  B e is n e r

w W i e d n i u ,  P r a t e r s t r a ś s e  4 4 .

Zaszczycona 
13 .'Tleiliilnini.

Paryż 18B3. 
Srebrny Hrdal.Fabryka parowa

Pokostu, Lakieru, Farb i Mastyksu. 
Andes ćf FroebeH Miednill

poleca swoje wyroby za najprzedniejsze uznane, jako to: LakU-i* kopa­
low y oa  pow ozy i m eble. P okost z bursztynu i damaru, 
Siccatle, farby o lejn e  tarte . Lakier na posadzkę po cenach

n a j t a ń s z y c h .
Farby drukarskie M astyks jako powszechnie

do maszyn i pras. (13?6-9-!2)T znany środek zgęszczający.
H g § rF ab ry k a : Simmerring N. 334. — Skład: Wiedeń, Backerstrasse Nr. 10.

CHffS-D OEUVRE de TOILETTE! 
(Najsłynniejsze środki toaletowe!)

Dr“ Bóringuiera
SPIRYTUS KORONNY
(Quintessence d’Eau de Cologne.) flaszka 

.  — . 2 5  kr.
Najdoskonalszego gatunku nietylko jako nieoszacowane pachnidło i woda do mycia, 
ale także jako znakomity środek lekarski ożywiający i wzmacniający siły żywotne.

D ira B A r l n g n l e r a
(OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI R O ŚL IN .
w flak o n ach  n.i d łuższy  u ży iek  w y a ta rcza jęcy , po 4 z łr ., 

składający sę z najodpowiedniejszych sktadnikó-v roślinnych na utrzymanie, 
wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jakoteż w eelu ustrzeżenia 

się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry

I)ra B ó r i n g u i e r a
Roślinny środek do farbowania 

włosów.
(K om pletny  w puzderku z szczo tkam i i m iseczkam i, 5 z łr . w . a )  

Uznany jako zupełnie ^odpowiadający celowi i całkiem nieszkodliwy, 
aby ufarbować trwale tak zarost głowy i brody jakoteż i brwi we wszelkich 
możliwych odcieniach.

S P fT 'Wszystkie wyż przytoczona przedmioty, stwierdzone swemi chwa- 
lebnemi własnościami, sprzedają po<l zaręczeniem  tożsam ości 
wyłącznie tylko następujące firmy:

w K R A K O W IE  jed y n ie  pan J ó z e f  i l a r t l ,  następnie:
W  Białej p .|L e o p  ld  S c h w a n z e r-  w Bełzie p. A. W , Grot, . w Borszczo- 
wie p. A . Niemczewski i Sp. w Brudach p. E w a K ornfeld i p. F ranciszek  
Gom oliński ap tek . — w Brzeżauach pan B. Fadenhecht. — w Buczaczu p. 
Stanisław  K crcel, — w Bochni p. Paw eł NieUzielsk', — w Czerń łowcach pp. 
łg n . Schnirch i J . Szegierski, — w Uroliobyczy p. J .  ltosenheim  — w (Gor­
licach p. W alery  R ogaw ski ap t., — w (Gródku p.sT oinaszew aki ap t. — w (Gry­
bowie p. A lojzy M uszyński,— wJarosławiu p. Rohm  a p t .— w Jadach pan 
Michał N eum ann.—w Kentach p. G. ijń e y a , — w Kołomyi p. Jo e l A dlers- 
te i«, -  w Krośnie p. Antom  K rzysztoforski - we liwowle pp J  F  K leina 
w dow a p. Z ygm unt R ucker apt., p. F ryd . Schubuth, p  A . B erliner aptek, (p rzed ­
tem L aneri), i p. P io tr M ikolasch. w Łłaku pan R obert B arański ap tek ., — 
w Iłlanasterzyakach p J .  L ipschiitz — w .Uikulińcach p. Stanisław  Mied- 
licki ap tek . w My ślenicach p. F . Sendler, — w Iłowym - Targu pan 
Karol L aur,— w Sowym|Sączu p. Ignacy G aran  — w Przemyin p. E dw ard  
M achalski, -  w Przewonku p. Fe liks Św italski ap t. — w Kadowcncli pan 
K arol le ichm anu , — w Iławie O u s k i c J  p. A nt. D istl w Rzeuzowle p .Ig n a ­
cy Scheiter i Sp —w Sudogńrze p. A. St. B ursa — w Sanoku p. Ja n  Z arew icz,
— w Samborze p. Antom Kromer — w Sędziszowie pan J a n  K ow nacki _
w Skałacie p. T. Dziem bowski — w Sokalu pan A. W. G rot, — w Stani­
sławowie pa Ferd . Steelier apt, daw niej Tom anek, — w Serecie p. J .  D em -
pniak, — w Suczawie p. J .  Szegierski — w Tarnowie p. J .  Ja h n  i pan H en­
ry k  K oy, — w Tarnopolu pan A. Morawetz i p. Wal. Stachiewic* — w Wa­
dowicach p. F . F o ltin ,— w 'Zaleszczykach p. Jó z e f  K odrębsk i, — w Żół­
kwi p. R esie  B arbag , — w Kurawnie p. W ładysław  P ostępsk i. (8 2-5-12)T

i r O S T R Z E Ż E N l E ! ! * H
Przeszło od 3 5  lat cieszy się najw iębzem  zaufaniem p zez swoje 

szczególne własności, znany zaszczytnie
F ra n c is zk a  F ernolendtu

W ied eń sk i S z w a r c  na buty — bez witryoleju,
z powodu jednak przyznanej właśnie temuż artykułowi tak w kraju jak  za­
granicą wyższości, znaleźli się niektórzy ludzie złej woli (jak n. p. mój były 
Buchalter, podający się za siostrzeńca Fr. Fernolendta), który powziąwszy myśl 
cudzemi odziewać się piórami, pod nazwą „Szwarc Wiedeński" z winietami 
naśladowanemi rozpowszechnia bardzo nędzny wyrób.

W skutek czego ja

S T E M d A K  E M i H N O E E N B T ,
podaję niniejszem do wiadomości, że tylko ja, prowadzący jeszcze za życia 
mego ś. p. stryja przez lat 22 cały zarząd fabryczny, jedynym i prawowitym 
spadkobiercą. Firmy mego ś. p, stryja Franciszka Fernolendta zostałem, i że 
tylko ja  sam wyłącznie jestem w posiadłości tej drogocennej tajemnicy wyra­
biania tego wybornego Szwarcu Wiedeńskiego, nigdy niewysychającego, nadto 
mogącego byc obok swej dobroci, 4ry do 5ciu lat w ciągłej świeżości i mięk­
kości utrzymanym.

Przestrzegam przeto najusilniej Szanowną Publiczność i Panów kupców, 
aby się takim fuszerom mającym zły i na skórę szkodliwy wyrób, oszukiwać 
niedozwalali. (i3ii-ie-24)

Moja sądownie zaprotokółowana firma jest następująca
„Stefan JFernolendt, P r a n z  F ernoiendt's  Neffe.“

Fabryka: „Wien, Lanlstrasse, Hauptstrasse, Nr. 74.“ -S k ład  fabryczny: 
dawniej na Grunangergasse, N. 8, dzisiaj jest na: Stadt, Schullerstrasse N. 21. 

Wiedeń 1 Sierpnia 1867.  Ste fan  Fem olentlt.

H  J 9 k .  I W  m m  W 3 2  Ł

BONIFACEGO STILLERA
w e LUO W IK . p r iy  Ulicy H alickiej pod L. m.

ogłasza niniejszem

zupełną wyprzedaż
towarów galanteryjnych i norymberskich, wszelkich wyrobów 

ze złota, srebra i porcelany z fabryki hr. T li u u a

o 20°|o niżej cen fabrycznych,
przytem poleca swój sk ład  Brxytew szw ajcarskich  z fa ­

bryki Jecou ltrego  i najw iększy wybór broili
jako to: Dubeltówki najnowszego systemu iglicowego i Lafaucheux, Po­
jedynki, Sztućce, Rewolwery od 6 do 24 strzałów, Pistolety salonowe, 
tarczowe, pojedynkowe i krucice pojedyncze i dubeltowe, z najsławniej­

szych fabryk, jako też wszelkie przybory myśliwskie, oraz

Karabele, Kordelasy I Pałasze salonowe
po uajuiniarkow auszycłi cenach.

‘Na żądanie daje kilka Dubeltówek do wypróbowania^ (J372-18-)T

C zcionkam i Drukarni „C Z A SU " W. Kirchmayera, Rządzca D rukarni, Seweryn Dobrzański,


